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GAZETA LWOWSKA
W ychodzi codziennie o godzinie 7 po połu­

dniu z wyjątkiem dni poświąteeznych.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 
pocztą 16 hal. -  Biura Redake.yi i Adininistraeyi 
ulica Podwale 1. 3. — Ekspedycja miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12. — Listy należy 
frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi Nr. 510.

rocznie . 
półrocznie

z a m i e j s c o w a :
. 36 K I ówierćrocznie 

18 K wesięcznie
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rocznie
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7 —  K 
2-40 K

P r e n u m e r a t a :
m i e j s c o w a :

. 28 K I ówierćrocznie  
14 K | miesięcznie .

W Niemczech 3 K 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 4 K 60 h. miesięcznie. 

„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do Gazety Lwow skiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 

lub od 1 lipca do końea grudnia, ćwierćroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 1 K 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego 
miejsce 26 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal., za wiersz lub jego miejsce uiiary pe­
titowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje Administracya „Gazety Lwowskiej".

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej wydać następujący N a j ­
w y ż s z y  r o z k a z :

Rozkazuję, by wszystkim gażystom bez 
klasy rangi i osobom stanu żołnierskiego z 
roczników 1865 i 1866, którzy jakkolwiek na 
podstawie Moich rozkazów z 21 maja i 7 
sierpnia 1917 mieliby by li prawo do urlo­
powania, a jednak kierując się najwyższego 
uznania godnem poczuciem patiyotycznem, 
dobrowolnie pozostali w służbie czynnej, 
przyznany został Żelazny Krzyż zasługi na 
wstędze medalu waleczności, a gażystom bez 
klasy rangi, feldfeblom (osobom równej szar­
ży) i wyższym podoficerom Żelazny krzyż za­
sługi z koroną na wstędze medalu walecz­
ności.

Nadanie tych odznaczeń ma się usku­
tecznić w sposób następujący:

Przy armiach stojących w polu przez 
komendantów w armii, komendantów samo­
istnie operujących korpusów i komendantów 
floty, w przestworach okupowanych, przez ge­
nerał-gubernatorów  wojskowych a w głębi 
kraju przez komenderującego generała Bośnii 
i Hercegowiny, jakoteż przez komendantów

wojskowych (komendantów portów wojen­
nych).

Rozkaz ten wydaje się Mojemu szefowi 
sztabu generalnego, Mojemu Ministrowi woj­
ny, Moim obu Ministrom obrony krajowej i 
Mojemu komendantowi marynarki.

R e i c h e n a u ,  26 września 1917.
.Karol w. r.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył najmiłościwiej zarządzić, by wyrażono 
ponownie Najwyższe pochwalne uznanie przy 
równoczesnem nadaniu mieczów Jego Ces. i 
Król. Wysokości Najd. Arcyksięciu W ' l h e l ­
fa e l m owi  porucznikowi 13 pułku ułanów 
za mężne i znakomite zachowanie się wobec 
nieprzyjaciela.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mbść ra­
czył Naiwyższem postanowieniem z dnia 2 
października b. r. najmiłościwiej nadać rad­
cy sekcyjnemu w Ministerstwie sprawiedli­
wości dr. Włodzimierzowi D b a ł o w s k i e m u  
order Żelaznej Korony trzeciej kiasy z uwol­
nieniem od taksy.

Jogo Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem pismem Odręcznem z dnia 2 i 
października b. r. najmiłościwiej nadać star-1 
szemu dyrektorowi urzędów pomocniczych w |

Namiestnictwie w Galicyi, radcy Rządu Ar­
noldowi D es L o g e s  krzyż wojenny za za- 
ąługi cywilne drugiej klasy.

Rozporządzenie
c. k. Namiestnika Galicyi z dnia 30 września 
1917 1. 20.897/Ad, którem ustanawia się ce­
ny maksymalne w drobnej sprzedaży zie­
mniaków, — zamieszczone jest w „Dzienniku 
urzędowym" dzisiejszego numeru Gazety 
Lwowskiej.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.

Lwów , 8 października 1917.

Manifestacya pokojowa w Wiednia.

W wielkiej sali nowego ratusza odbyła 
się wczoraj imponująca manifestacya poko­
jowa stronnictwa chrz, społ.

Zebranie zagaił Marszałek kraju ks. 
L i e c h t e n s t e i n ,  poczem członek Wydziału 
kraj, K u n t s c h a k  wygłosił wielką mowę, 
która wywołała burzę oklasków i za którą 
dziękowali mu Marszałek, kraju i burmistrz 
Wiednia.

Końcowe przemówienie wygłosił bur­
mistrz W e i s k i r c h n e r ,  na którego wnio­
sek wysłano do Nuncyusza wiedeńskiego te­

legram, w którym powiedziano : Chrześciań- 
ski Wiedeń z sercem bijącem radośnie śle­
dzi usiłowania Ojca św., zmierzające do spro­
wadzenia pokoju.

Do Najj. Pana wystosowano następują­
cy telegram: Jako Wódz Najwyższy, stojąc 
na czele armii, która swe zwycięskie sztan­
dary poniosła daleko w kraje n.eprzyjaciel- 
skie, jako Książę ludności, która z podziwu 
godną cierpliwością i niewygasającą miłością 
dla Monarchy i Państwa znosi trudności 
wojny z podniesioną głową i silnem sercem, 
Wasza Ces. i Król. Apostolska Mość, uzna­
jąc doniosłość intencyi Ojca św., wyciągnął 
dłoń do zgody. Z całego serca dziękuje chrze­
ścijański Wiedeń Waszej Ces. i Król. Apo­
stolskiej Mości za ten wielki czyn i pona­
wiając hołd, wznawia starą przysięgę: Krew 
i mienie za naszego Cesarza, krew i mienie 
za Ojczyznę.

Z wszystkich części Monarchii nade­
szły liczne pisma i telegramy, łączące się z 
pokojową manifestacya.

sprawy M onarchii.
Na sobotniem posiedzeniu k o m i s y i  

u c h o d ź c z e j  skończono dyskusyę nad spra­
wą powrotu uchodźców do ojczyzny. W dy- 
skusyi zabierali głos między innymi pp.: K o- 
l e s s a ,  L a s o c k i ,  L e w i c k i ,  R a u e h i  
S t e r n .  Następnie przekazano komitetowi 
z ośmiu członków złożonemu, wnioski pp.: 
K e s c h  m a n n a ,  K o l e s s y ,  hr. L a s o ­
c k i e g o  i R a u c h a  polecając zarazem ko­
mitetowi, by celem umożliwienia uchodźcom

«)

Ferdynand HoesicA.

Z życia Henryka Sienkiewicza.
Przyczynki i Szkice.

V.
(Ciąg dalszy).

W grudn;u powieść była już skończona. 
Przesyłając ją do przeczytania Dobrskiemu, 
dołączył do niej Sienkiewicz następujący 
l i s t :

Posyłam ci moją powieść rod tytułem 
„Ofiara". Ja zacząłem coś i skończyłem? 
Sam nie mogę przyjść do siebie z radośne- 
gu zadziwienia i wyznać ci muszę, że kie­
dym wyczytał wyraz k o n i e c  na piątym ar- 
kustu, byłem prawie dumny z siebie. Nie 
dlatego, iżby powiastka ta miała jakąś war­
tość szczególną, b.oń Boże! Cieszyłem się 
z tego powodu, że z pięciu rozmaitych po­
wieści, jakie zacząłem, pierwszą skończyłem 
zupełnie. Wraojm teraz do samej powiastki. 
Naprzód muszę oi powiedzieć, że to jest dzie- 
oię chorowitej wyobraźni mojej, które pe­
wnego dnia, mniejsza o datę, zaczęło się 
szarą godziną pod piecem, a w dwa dni pó­
źniej ujrzało już światło dzienne. Jest to ma­
lowidło j a jkrawe, jak wszystko, co wyjść rno- 
ż | z pod mego pióra. Bohater na początku 
skaoze, w środku się uczy, a pod koniec 
płacze. Bohaterką jest córka budowniczego, 
nad której jednak charakterem nie rozpisy­
wałem się bardzo, chcąc cały ciężar utrzy­
mania powieści zwalić na bohatera samego.' 
Ale największą wadą tej powieści jest nie- 
proporoyonalność składowych jej części do 
całości — zresztą — sam to zobac ysz. Po­
mimo najłatwiejszej formy powieściowej, to 
jest, opowiadania, nie potrafiłem uniknąć 
właśoiwej tej formie powtarzań się i nudnej 
jednostajnośoi stylu Trudno bo zresztą było, 
pisząo prędko i na ozas oznaczony, Henryk

bowiem dziś wyjeżdża, wyminąć się ze wszy- 
stbiemi następstwami prędkiego pisania. Gdy­
bym miał więcej czasu, ociosałbym toporem 
zastanowienia te wszystkie ohropowatości, 
które mogą razić delikatny smak czytelnika. 
Że jednak muszę się śpieszyć z oddaniem, 
tobie to zostawiam.

Że jednak i ta rzecz, którą ci posyłam, 
pomyślana jest nieźle, zrób więc, jeżeli masz 
czas stosowne na ten temat waryacye, ro­
zwałkuj ją na kilkanaście arkuszy, a wiedy 
może wyjdzie coś podobnego do ludzi. Nie 
radzę ci jecinak zmieniać formy, ani nawet 
przerabiać w zupełności, bo ręczę ci, że spo­
tkasz trudności, jakich nie przewidujesz. W 
takiej formie n. p., gdzie ktoś przedstawiony 
p.zez autora, opowiada rzecz samą, nie tak 
bardzo razi owo nudne: rzekł, powiedział, 
w te odezwał się słowa i t. p. Co innego, 
gdy powieść wypływa z akcyi osób działają­
cych, wtedy trzeba się ogromnie pilnować 
prawideł powieściowych, których my, na nie­
szczęście, nie znamy wcale, bo, jak wiesz, 
nauki prozy, prócz wymowy, nie przechodzi­
liśmy z Helladą x). Jak napisałem, pomyśla­
łem też sobie, jakie wrażenie zrobi moja 
praca na znajomych, kolegach. Przyszły mi 
głównie trzy osoby ua pamięć, a temi eą: 
Grochowski *), Strzałkowski i Fagoński3). 
Grochowski powiedziałby owo swoje lapidar­
n e : „Dobrze", Strzałkowski zachwycałby się 
a Fagoński obcierałby łzy, płynące z jego 
tkliwych oozu i ciężkiemi westchnieniami 
przygrywałby podczas antraktów, t. j. mię­
dzy peryodami. Ty, Sławińskis), et comp' 
jesteście krylyc.y i gotowiście suchej nitki na 
człowieku nie zostawić, ale ja, bijąc w to, 
że to jest pierwszy utwór młodocianego 
autora, powtórzę w takim razie za Słowackim:
„Krytykom, jak psom, rzucam parę kości" — 
z Beniowskiego mądre słowa, ale trudno się

x) Nauczyoiel Cypryan Izdebski, przezy­
wany przez uczniów H e l l a d a .

*) Nauczyciel języaa polskiego w 2-giem 
gimnazyum.

8) Koledzy gimrazyalni Sienkiewicza, któ­
rym widocznie, obok Dob.skiego, c z y ty w a ł  swo­
je poprzednie utwory.

czasem do nich zastosować, zresztą powie­
dzieć je może tylko ten, kto ma śmiałość 
wyrzec: „Ja syn pieśni, syn królewski", a 
ja ani jedno, bo poezyi nie piszę, a mój oj­
ciec nie jest wcale królem, tylko skromnym 
obywatelem Pragi. Jedno od drugiego dosyć 
daleko.

Nowych planów do powieści przelatuje 
mi tysiące przez głowę, żeby nie szkoaa 

było czasu, tobym was zasypał mojemi u- 
ut w arami. Zbladł i zniknąłby Kraszewski".

W kilka dni później, ciekawy, co po­
wie Dobrski o jego powieści, napisał mu no­
wy o niej list, przez tc charakterystyczny, 
że w nim przyszły autor „Listów o Zoli" 
już teraz występował stanowczo, jako prze­
ciwnik nadmiernego realizmu w sztuce, gło­
szonego przez pozytywizm, a jednocześnie 
jako zwolennik idealizmu, hołdujący praw­
dzie życiowej, ale uszlachetnionej wyborem 
artystycznym. O ten ideał był zdecydowany 
kruszyć kopię, choćby to nawet miało niepo- 
dobać się krytyce. Jednem słowem, już ma­
rzył o roli pisarza i bojownika pewnej idei, 
już się widział na niwie literackiej, pracują­
cego dla dobra literatury polskiej.

Samą „Ofiarę" poświęciłem, jak owo 
jagnię białorunne, na ofiarę Minerwie, saty­
rom i innym tego rodzaju bóstwom. Przyj­
dzie ydnak czas, w którym wydam wojnę 
tym siłom, i oboeiaż przewiduję burzę, nie 
spodziewam się , ażeby olimpijskie pio­
runy krytyków miały mnie, blizkiego nieba, 
strącić znów do jego podnóża. Wybacz mo­
że cię razi moja werwa klasyczna, ale dziś 
właśnie tłumaczyłem Cezara...

Dziś przynajmniej sądzę, że jeżeli teraz 
jeszeze nie mam dość siły, to ją mieć mu­
szę, a zdobędę ją przez ciągłą pracę nad so­
bą, przez ciągłą walkę wewnętrzną, która 
zahartuje moją wolę i postawi silnym do 
walki na śmierć i żyeie, jaką kiedyś pragnę 
podjąć w imieniu idealizmu.

Dziś jestem słaby; zwycięstwo byłoby 
dla mnie niepodobnem. Ale chcę dlatego 
walczyć w imieniu tego, co nazywają ideal- 
nem, pięknem i dobrem. Idealizm, piękno 
i dobro są, zdaje mi się, pojęcia zbliżone do 
siebie bardzo. Proza więo życia, mówiąc o 
życiu ducha, które dziś pod nogami realizmu,

musi pociągnąć wiele złego, wiele brudn 
i głupoty, dlatego powtarzam, chcę walczyć 
przeciwko takiemu życiu.

Nio pragnę jednak rozegzabować ludz­
kości, ażeby pienia poetów na pierwszym 
kładła planie, a nie zważała na nędzę fizy­
czną, nie! tego nie chcę, bo podzielam za­
sadę: zdrowy duch w zdrowem ciele, ale
chcę ooś idealniejszego, coś szlachetniejszego 
pierwiastku przymieszać do codziennego, tak 
zwanego praktycznego żyoia.

Naturalnie, że te dwa światy chcę po­
godzić naprzód, a może nawet jedynie w 
sobie; ozy mi się to uda? — Bogu wia­
domo.

W każdym zazie zostawiłbym przykład, 
że można tak żyć, jak ja...

A iż już w przyszłym noweliście i au­
torze „Rodziny Połanieckich" tkwił i po-
wieściopisarz historyczny, wzorujący się na 
Walter Scocie i Dumasie, o tern niezbicie 
świadczył następujący urywek z tegoż listu 
do Dobrskiego :

Zapomniałem ci powiedzieć, że mam 
zamiar napisać szkic historyczny pod tyt. 
„Spytko zMelsztyna", będzie tc pół powieść, 
pół historya. Przedmiot dosyć się nadaje. 
Opisów mogę wsadzić mnóstwo, ale trzeba 
mieć trochę więcej źródeł, niż ja mam do 
tej pory. Dużo jest wprawdzie materyału w 
„Jadwidze i Jagielle" Szajnochy, ale zawsze 
nie tyle, co potrzeba, bądź więc łaskaw zo- 
baezyó w III tomie Biblioteki Warszawskiej 
z r. 1844. Tam zdaje mi się jest artykuł 
Michała Balińskiego pod tyt. „Spytko Mel- 
sziyński i ród jego . Jeżeli znajdziesz, to 
jak przyjadę, porobię sobie wypisy.

Z tego szczególnego zainteresowania 
figurą i „poką Spytka z Melsztyna miał z 
biegiem lat, po długiej ewolucyi twórczej 
zrodzić się pomysł do wielkiej powieści hi­
storycznej o „Krzyżakach".

(Ciąg dalszy nastąpi).
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powrotu do domu, porozumiał się z Rządem 
i zdał o tern sprawę komisyi,

Na wniosek p. B u g a t t y  uchwalono 
z powodu zajścia w obozie uchodźców w Wa- 
gna wysłaó tam mężów zaufania, celem prze­
prowadzenia dochodzeń. Rezultat tych do­
chodzeń ma być w razie potrzeby zgłoszony 
w Izbie w formie wniosku nagłego.

P. S t e r n  zaproponował, aby zwie­
dzono także wszystkie inne obozy uchodźcze. 

*
Wybrany przez komisyę uchodźczą ko­

mitet dla spraw powrotu uchodźców do oj­
czyzny, przedyskutował przydzielone mu wnio­
ski, a rezultat jednomyślnie powziętych 
uchwał zostanie przedłożony komisyi. W ciągu 
rozprawy ponownie wyrażano ubolewanie 
z tego powodu, żu uchwalona przez Izbę po­
selską ustawa uchodźcza nie została jeszcze 
załatwiona przez Izbę panów.

*
Z Gracu telegrafują: Dzienniki donio­

sły już o zajściu, jakie miało miejsce w dniu 
4 b, m. w obozie uchodźców w Wagna. Do­
tychczasowe dochodzenia przedstawiają spra­
wę w sposób następujący: Z okazyi uwięzie­
nia pewnego chłopca, który żądając nowpgo 
ubrania okazał się krnąbrnym, a nawet no­
żem zagroził jednemu z funkcyonaryuszy o 
bozu, dwaj żandarmi pilnowali porządku, 
lecz jak to się w ostatnich czasach niejedno­
krotnie wydarzało, zostali przez chłopców 
obrzuceni kamieniami. Trzeci żandarm, któ­
ry dwom pierwszym chciał przyjść z pomocą, 
również został obrzucony kamieniami, Po 
kiikakroinem wezwaniu, aby ci młokosi za­
przestali rzucania kamieniami i po kilkakro- 
tnem zagrożeniu użycia broni, żandarm na­
sadził bagnet na karabin. Kiedy jednak i to 
pozostało bez skutku, a kamienie wśród 
śmiechu zgromadzonych dalej padały, żan­
darm w końcu zrobił użytek z broni i tra­
fił jedenastoletniego chłopaka, Antoniego 
Putla. Żandarm, jak to obdukcya wykazała, 
celował ku ziemi i śmiertelnie trafił chłopca 
tylko dla tego, ze się chłopak w ostatniej 
chwili schylił Żandarm, jak dochodzenia 
wykazały, był w owej chwili zupełnie sam, 
wszelkie zaś pogłoski o skonsygnowaniu 
wszystkich żandarmów, pozbawione są wszel­
kiej podstawy.

sytuacya wojenna.

Tonem wielkiej powagi brzmią sprawo­
zdania niemieckie z przebiegu ostatnich walk 
we Flandryi. Świadczą one, ie napór nie­
przyjaciela znowu był bardzo silny, jednako­
woż spotkał się z niepokonanym hartem 
obrony.

Nieprzyjaciel ruszył do ataku na szero­
kim froncie, którego początek przypadł w 
okolicy na północny zachód od Langemarek 
(prawdopodobnie od Mangelare poczynając), 
a kończył się na południe od drogi Menin 
Ypres w przestworzu Hollebeke. Czyni to 
krągło 15 kim. Co najmniej 11 dywizyj an­
gielskich brało udział w początkach walki, 
a zdaje się, że otrzymywały one w miarę 
rozwoju bitwy coraz nowe posiłki. Prawdo­
podobnie ogółem wystąpiło w boju około 15 
dywizyj. Linia, na której pohamowano po­
chód nieprzyjaciela, obejmuje następujące 
punkty: Poellakapelle (kilkaj zagród), prze­
strzeń o 3 kim. na zachód od Pasehendaelo,
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HENRYK DATłN.

HRABIA DE RONGERAY.
XXV.

(Dokończenie).

Uszczęśliwiona, hrabina de Ronceray 
wezwała natychmiast Małgorzatę Morin, któ­
ra jeszcze w zamku się znajdowała i poka­
zując jej list, rzek ła:

— Przeczytaj 1
Skończywszy czytanie i oddając list Zu­

zannie ze szczerym wyrazem zadowolenia, 
mamka zapytała :

— Czy dobrze pracowałam? pani ze 
mnie zadowolona?

— Czy możesz nawet pytać mnie o to?
— A zatem, do pani teraz należy do­

kończyć zaczętego dzieła....
Hrabina daremnie starała się domyśleć 

znaczenia tych słów.
Widząc ten wysiłek, Małgorzata do­

dała :
— Ech! tak, pani! jak mówi przysło­

wie: trzeba kuć żelazo, póki gorąco.... Mi­
łość zawiedziona leczy się inną miłością.... 
W tym przypadku, grunt wspauiale przygo­
towany.— Pan Jakób, zawiedziony, jak sam 
mówi i odrobinę upokorzony w miłości wła­
snej, słabo tylko może się opierać.... Obe-

skrzyżowanie dróg na wschód i południowy 
wschód ęd Zonnebeke (o pół, względnie pół­
tora kim. od tej miejscowości odległe), lasy 
w oddaleniu mniej więcej 1 kim. na zachód 
od Becelaere (wschodnie przedłużenie lasu 
Polygon) i wieś Ghelnyelt. Gdziekolwiek An­
glicy wysunęli się poza tę linię, zostali na- 
powrót wyparci. Wsi Becelaere i Gheluvelt 
znajdują .się w posiadaniu Niemców. Angiel­
ska zdobycz przedstawia się jako wąski płat 
terenu, którego wschodnią granicę tworzy 
przedstawiona powyżej linia.

Walka w d. 4 b. ra. odbijała pod pe­
wnymi względami od zwykłego typu. Wpra­
wdzie i tutaj trzymali się Anglicy zwykłej 
swej taktyki gromadzenia jak największego 
mnóstwa mas ludzkich i środków techni­
cznych w obrębie niewielkiej przestrzeni, 
aby uderzeniu nadać jak najwięcej siły; 
wprawdzie tak samo, jak dotąd, Niemcy z 
niesłychaną zaciętością i wyższym nad wszel­
kie porównania animuszem odpierali nieprzy­
jaciela — jednak poza temi podobieństwami 
ujawniła się pewna ważna nowość, a mianowicie 
energiczne po obu stronach działanie artyle- 
ryi przez cały czas bitwy. Zdaje się też, że 
po raz pierwszy działa tak stanowczy wpływ 
miały na przebieg bojów piechoty. Wyobra­
źnia ma tu niezwykłe istotnie pole do dzia­
łania. Cóż za straszliwe piekło ukazuje się 
jej znowu. Pomyśleć tylko z jednej strony, 
jakby mur ognisty wystrzela grad pocisków 
przed szeregami piechoty dla ich ochrony, a 
z drugiej strony przez ten mur przebija 
linię nieprzyjacielską nawała ognia i wpa­
da na głowy masom piechoty, postępującym 
naprzód. Jakąż niesłychaną dokładność musi 
mieć w tych warunkach akcya artyleryjska, 
by ustrzedz się pomyłki i zamiast nieprzyja­
cielskich nie wziąć własnych oddziałów pod 
ogień.

Wyróżniała się też bitwa, o której mo­
wa i tern także, iż wykazała zwiększoną ru­
chliwość angielskiej piechoty. Zdaje się, że 
był to wynik żwawego posuwania się ciągle 
nowych posiłków na front. Można śmiało 
powiedzieć, że sztuki tej nabyli Anglicy od 
Niemców i jak wiele innych wcielili 
wcale zręcznie do swego repertuaru.

Jeśli weźmie się pod uwagę całość 
zdobyczy angielskich od czasu pierwszej 
bitwy we Flandryi, to przedstawi się ona 
jako uwypuklenie tuku w przestworzu Ypres 
w najgłębszych swych miejscach nie prze­
noszące 3 —4 kim. Chudy to efekt cało- 
miesięcznej krwawej pracy. Z jednej więc 
strony jest faktem, że Anglicy okazali ogro­
mnie wiele zawziętości, uporu i — prymity- 
wnośei w pomysłach taktycznych; z drugiej 
str ny tak samo jest faktem, że z pomocą 
owych wysiłków zysk odnieśli bardzo nie­
znaczny.

Osiągnąwszy te „korzyści1', dosięgli 
co prawda Anglicy w poprzek rzuconej 
na południowy zachód od Żonnenbeke li­
nii pła-kich wzgórz, zkąd flankowymi 
ruchami łuk pod Ypres mogą rozszerzyć je ­
szcze. Ale ta możliwość jest mieczem obo­
siecznym, w równej bowiem mierze przypada 
w udziale Niemcom

Strategicznego celu nie osiągnęli An­
glicy w żadnym razie. Wygięli tylko nieco 
wstecz linię niemiecką, ale jej nie prze­
łamali.

Czyżby ciągle jeszcze mogło im się 
roić, że przełamią na koniec żelazny wał 
przeciwnika ?

cność w zamku jego kuzynki, tak wesołej, 
swobodnej, tak ślicznej i miłej, szybko do­
kończy ktiraeyi. Po upływie tygodnia ani pa­
miętać nie będzie o tamtej, a piękne oczy 
panny Teresy zrobią resztę.

Pagraźona w zamyśleniu, hrabina mil­
czała, dopiero po dobrej chwili, głosem po­
wolnym, odrzekła;

— Ach! Małgorzato, gdybyś była do­
brym prorokiem!

— Zobaczy pani!
— Wydaje mi się, ie  to małżeństwo 

byłoby chociaż w małej cząstce, rozgrzesze­
niem dla nas za naszą winę... Gdyż ostate­
cznie, jeżeli pozbawiłyśmy matkę widoku i 
pieszczot jej syna, tak, jak dobrze jej powie­
działaś, ten syn nic nie stracił nu zamianie...

— B->z zaprzeczenia, nawet zyskał, zwa­
żywszy położenie społeczne.

— Pozostaje jednakże oszustwo co do 
spadku po panu de Ronceray... — wyrzekła 
pani de Ronceray z głębokiem westchnie­
niem.

— E c h ! pani, nie potrzebuje się pani 
tern kłopotać, gdyż przez małżeństwo pana 
Jakóba z panną d’Orbac, cały majątek wraca 
do rodziny... Niema więc żadnej krzywdy...

— H m !... hm I...
Małgorzata jednak nie dawała się prze­

konać. W elastyeznem jej sumieniu wszystko 
było dobre, co dobrze się kończy.

— Mój Boże, pani — perswadowała — 
gdyby panna Teresa poślubiła człowieka bez 
majątku, byłoby tak samo... Czyż tego się nie 
widuje codziennie?.. A tymczasem młoda 
pani zostanie w dodatku hrabiną I

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 6 października. Urzędowo jo- 

glaszają dnia 6 października:

W odcinku Monte Sau Gabriele nie u- 
dał się atak włoski, przedsięwzięty wieczo­
rem. Zresztą z żadnego terenu wojennego nie 
ma nic do zgłoszenia.

Szef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
(Podany już w ostatnim numerze w 

części nakładu).

B erlin , 6 października. Biuro Wolffa 
ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 6
października:

{Ze wschodniego teatru wojny).
Nie było znaczniejszych działań bojo­

wych.
F r o n t  m a c e d o ń s k i :  W kilku miej­

scach artylerye zwalczały się nawzajem sil­
niej niż zwykle. Na wschód od jeziora Doj- 
ran straże bułgarskie odparły atak batalionu 
angielskiego.

{Z  zachodniego teatru wojny).
G r u p a w o j s k k s .  R u p r e c h t a .  W te­

renie walk na froncie we Flandryi silny 
w ciągu dnia ogień przeszkadzający wzmógł 
się wieczorem, także w odosobnionych falach 
szalał ogień huraganowy między Poelkapelle 
a Gheluyelt. Ataków angielskich nie było. 
Posuwające się oddziały wywiadowczo od­
parto.

G r u p a  n i e m i e c k i e g o  N a s t ę p c y  
T r o n u :  Na północny wschód od Sois ons 
wieczorem czynność artyleryi spotęgowała 
się i stała się bardziej planową. Na północ­
ny wschód od Reims natarcie Francuzów 
spełzło na niczem. Na obu brzegach Mozy 
nasze oddziały szturmowe wtargnęły do sta­
nowisk nieprzyjacielskich koło Malancourt, 
Betbincourt, Forges, Samogneui i Bezen- 
vaux i wszędzie wróciły z jeńcami,

Burzliwe powietrze ograniczało czynność 
lotników, 5 samolotów nieprzyjacielskich u- 
strzelono. Podporucznik Mfiller odniósł 29 
z rzędu zwycięstwo napowietrzne.

Pierwszy generalny kwatermi strz 
Ludmdorff.

Austro-węgierski biuletyn wojenny.
W iedeń, 7 października. Urzędowo o- 

głaszają dnia 7 października:

{Ze wschodniego teatru wojny).
Koło Seretu na Bukowinie nieprzyja­

ciel wczoraj po silnem przygotowaniu dzia- 
łowem ruszył do ataku. Pod św. Onufrym 
ogniem go odparto, koło Waszkowiec woj ska 
austro-węg. i niemieckie odrzuciły go w kontr­
ataku.

( Z  włoskiego teatru wojny).
W odcinku Monte San Gabriele Włosi 

ograniczali się wczoraj do częściowych na­
tarć. Pozostały one bezskuteczne. Na Costa

I ze wspaniałą lekkomyślnością, dodała:
— Dzięki pani, nazwisko de Ronceray 

nie popadnie w zapomnienie... Wszystko więc 
składa się ua ogólne zadowolenie!,..

— Musirny sobie tłumaczyć w ten spo­
sób dla spokoju naszego sumienia... Ach! 
dokładałam wszystkich moich starań, żeby 
skłonić Jakóba do tego wynagradzającego 
związku!

— Ostatni wysiłek i dojdziemy do celu.
Sumienie pani de Ronceray nie było

przecież tak spokojne, jakby sobie tego ży­
czyła, gdyż po chwili namysłu, dodała:

— To nie przeszkadza że przedstawię 
ten wypadek pewnemu pobożnemu, prawie 
świętemu księdzu, w którego wiedzę teologi­
czną mam całkowite zaufanie... Aby w g ra­
nicach możliwości ludzkiej zatrzeć choć w 
części ślady przeszłości i odpokutować, oddam 
się zupełnie jego usługom co do uczynków 
miłosierdzia ..

Zwracając się następnie do m am ki;
— Czy w Lorient zręcznie sobie pora­

dziłaś i Jakób niczego się nie domyśli?
— Z największą pewnością.
— Dziękuję ci także za to( żeś mnie 

pokryła przed panią Regnsl — dodała.
— Ech, pani, proszę nie być tak b a r­

dzo wdzięczną.... Czyż nie był to jedyny spo­
sób, żeby wygrać sprawę?

— Być może, ale siebie poświęcałaś.
— Nie tyle ile pani sobie wyobraża, 

ponieważ pani Regnal nie zna nawet mego 
nazwiska.

I  z wesołem spojrzeniem, ze etanowczym 
wyrazem :

bella oddziały górskie przywiodły 21 bersa- 
glieri z rowów nieprzyjacielskich.

(Z  albańskiego teatru icojny).
Nic nowego.

S zef sztabu generalnego.

Niemiecki biuletyn wojenny.
B erlin , 7 października. Biuro Wolffa 

ogłasza: Wielka kwatera główna dnia 7 pa­
ździernika.

( Wschodnia widownia wojny).
F r o n t  w o j s k  ks.  L e o p o l d a  B a ­

w a r s k i e g o .  Nl północny wschód od Rygi, 
pod Dźwińskiem i nad Zbruczem w kilku 
miejscach artylerye silnie się zwalczały.

F r o n t  A r c y k s i ę c i a  J ó z e f a .  Na 
Bukowinie Rossyame przy użyciu samocho­
dów pancernych zaatakowali nasze stanowi­
ska koło św. Onufrego i Waszkowiec. Kontr­
atak wojsk niemieckich i austro-węgierskich 
odparł ich. — Pozostali w naszych rękach 
jeńcy.

G r u p a  M a c k e n s e n a :  Czynność ar­
tyleryi nad dolnym Seretem i pod Tulceą 
odżyła.

{Z  frontu macedońskiego).
Nic ważnego.

(Zachodnia widownia wojny).
Przy dżdżystej pogodzie i wietrze czyn­

ność bojowa w obrębie wszystkich prawie 
armij była mała.

We Flandryi silny ogień przeszkadza­
jący, przerywany odosobnionymi gwałtowne- 
mi natarciami ogniowemi, był skierowany na 
pole walk między Poelkapelle a Zandyerde.

Pod Verdun na wschodnim brzegu Mo­
zy czynność ogniowa chwilami odżywała. Po­
tyczki wywiadowcze wywołały tam i w kil­
ku innych odcinkach przejściowe spotęgowa­
nie obopólnego ognia.

Na podstawie zdjęć fotograficznych na­
szych lotników potwierdzono, że nasze ataki 
bombowe na twierdzę Dunkierkę zrządziły 
znaczne zniszczenia w kilku dzielnicach mia­
sta, zwłaszcza w spichrzach w porcie i urzą­
dzeniach kolejowych. Niewątpliwie wywoła 
to dotkliwe przeszkody w dowozach angiel­
skich.

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
LudendorfJ.

W O JN A .
Z frontów bojowych.

Biuro Wolffa ogłasza dnia 7 paździer­
nika wieczorem:

We Flandryi wieczorem wzmagająca się 
walka ogniowa między Langemarek a Zon- 
nebeke.

Na innych frontach nic ważnego.

Sukcesy lodzi podwodnych.
Z Berlina telegrafują: Na północnej wi­

downi wojny 17.000 tonn. Między zatopio-

— Nie byłabym się zresztą wahała po­
wiedzieć to nazwisko, nawet, gdyby mi coś 
groziło.... Jako główna sprawczyni tego ro­
dzinnego dramatu, nie powinnabym rzucać 
z siebie odpowiedzia^ości.

Następnie z uśmiechem zadowolenia:
— Nie myślę teraz litować się tak 

bardzo nad panią Regnal, uspokojoną co do 
losów swego sy n a ... Ona sama bez szemra­
nia przyjmuje fakt dokonany.... Wszystko 
więc, powtarzam, kończy się ku ogólnemu 
zadowoleniu..,. To też z lekkiem sercem wró­
cę do moich dzieci do Argontan.... Ale za­
myślam przyjechać tu niedługo, na ślub pa­
na Jakóba z panną Teresą.

— Daj Boże, aby tak było!
— Mój Boże, pani, wszystko zależy te­

raz od pani, jak już mówiłam, bo niech pani 
będzie pewna, ie  młodzi kochali się dawniej 
i nigdy kochać się nie przestali, pomimo 
przelotnego zajęcia pana Jakóba inną....

Miała słuszność Małgorzata Morin.
W trzy miesiące później, w małym ko­

ściółku w Rocbebrune, jaśniejącym światłem 
i ustrojonym w kwiaty i krzewy na tę uro­
czystość, panna Teresa d’Orbac. żywy obraz 
wiosny i młodości, z kwiatem pomarańczo­
wym we włosach i u stanika, przysłonięta 
śnieżnym welonem, wzruszona i zarumienio­
na, postępowała pomiędzy szeregiem cieka­
wych i sympatycznie usposobionych ludzi, 
oparta na ramieniu ojca, aby zaprzysiądz 
przed ołtarzem wiarę i miłość hrabiemu Ja- 
kóbowi de Ronceray.



nymi okrętami był parowiec angielski „San- 
taren", pojemności 4600 tonn z koksem dla 
Archangieiska.

Komunikaty tureckie.
Z 5 października. F r o n t  s y n a j s k i :  

W nocy na 4 b. m. nieprzyjaciel w sile 2 
kompanij usiłował posunąć się przeciw ture­
ckiemu prawemu skrzydłu, ale go ogniem 
zmuszono do szybkiego odwrotu i ścigano pa­
trolami. W różnych innych miejscach patrole 
angielskie również ruszyły naprzód, ale i te 
ogniem odparto. Na innych frontach nic 
szczególnego.

Z 6 października. F r o n t  k a u  k a z k i :  
W  centrum w nocy z 4 na 5 b. m. próba 
niespodzianego ataku silnego oddziału nie­
przyjacielskiego spełzła na niczem.

Na f r o n c i e  n a d D j a l ą  wycieczkę 
oddziału nieprzyjacielskiego w sile 5 szwa­
dronów, wzmocnionych artyleryą, stłumiono 
już w zarodku ogniem działowym. Na innych 
frontach nie zaszło nic ważnego.

Nastroje włoskie.
Prasa medyolańska poczyna szczegóło­

wo opisywać rozruchy sierpniowe i wrześnio­
we po miastach północnych Włoch. Najbar­
dziej zajmującą sprawą w tem jest nie tyle 
fakt, że robotnicy budowali barykady i strze­
lali z karabinów maszynowych, lecz stwier­
dzenie, że sprowadzono wojska angielskie 
przeciw buntownikom.

Dookoła pokoju.
W obec różnych doniesień dzienników, 

które łączyły zamianowanie Jefremowa po­
słem rossyjskim w Bernie z bliskiemi roko­
waniami pokojowemi, Jefremow ogłasza za 
pośrednictwem rossyjskiej korrespondencyi 
prasowej, że bynajmniej niema powodu do 
kojarzenia jego powołania do Berna z nowym 
ruchem na rzecz pokoju, bo w ostatnim cza­
sie w dziedzinie polityki zagranicznej nie za­
szło nic, coby mogło dawać pochop do mó­
wienia o nowej fazie na polu dążeń poko­
jowych. __________

Na morzu.
Do Temps donoszą z Rio de Janeiro: 

Na pokładzie francuskiego trójmasztowca 
„Biarritz", będącego w drodze z Leith do 
Montevideo, a wiozącego węgiel, wybuchł 
pożar, tak, że w oddaleniu 250 mil morskich 
od wybrzeża Brazylii załoga musiała opuścić 
okręt. Statek zatonął, załoga uratowana.

Do Petit Parisien donoszą z Tulonu: 
Kontradmirał Briard dnia 29 września zmarł 
w skutek poparzenia na okręcie wojen­
nym. Briard był dowódcą dywizyi fioty śród­
ziemnomorskiej.

Rossya a jej sojusznicy.
lim es  dowiadują się z Odessy: Wedle 

telegramu z Jass, rządy koalicyi podjęły ener­
giczne kroki, by przekonać się o zamiarach 
rządu rossyjskiego i komitetu rewolucyjnego 
w Petersburgu i otrzymać wyjaśnienia w tym 
kierunku, jak się Rossya właściwie zachowu­
je wobec sojuszników i kiedy zamyśla wydać 
zarządzeuia przeciwko demoralizacyi grożącej 
armii rossyjskiej.

Sojusznicy gotowi są celem reorganiza- 
cyi i należytego uzbrojenia armii rossyjskiej 
ponieść jeszcze ciężkie ofiary, ale tylko pod 
tym warunkiem, że w przyszłości między 
Rossyą a jej sojusznikami istnieć będzie zu­
pełna jednolitość postępowania.

Z Sejmu Rzeszy.
W Sejmie Rzeszy toczyła się w sobotę 

“Jakusya nad interpelacyą socyalnych demo­
kratów w sprawie agitacyi wszechniemieckiej 
w wojsku. Interpelanci zapytali Kanclerza 
Państwa, czy wiadomo mu, że w wojsku prze­
łożeni uprawiają żywą agitacyę na rzecz po­
lityki wszechniemieckiej, a zwłaszcza także i 
przeciwko uchwałom Sejmu Rzeszy i co za- 
myśla uczynić, aby temu nadużyciu władzy 
służbowej przełożonych kres położyć ?
. P- L a n d s b e r g  uzasadniając interpe- 
acyę oświadcza, że stronnictwo ojczyste do­

tąd nie robiło nic innego, jak tylko siało 
j-hezgodę wewnątrz państwa. Są panowie, 

tórzy zgłaszają cele wojenne, w które je- 
uak sami nie wierzą, by potem za całą nę- 
zf ’ wywołaną wojną, odpowiedzialność ze­

pchnąć na Sejm Rzeszy. Mówca zwraca się 
przeciwko Deutsche Tagesseitung, która mówi 

większości w Sejmie Rzeszy cierpiącej głód 
P oju i wskazuje na agitacyę w wojsku, 

l  żołnierzach obudzić uczucie, że 
ich przełożonych znajdują się mężowie,

dłułt/i &ra g r  woin § w celach obrony prze­
dłużyć. Kanclerz państwa musi
ze wystąpi przeciw tej agitacyi

oświadczyć,
y1-

„Gazeta Lwowska" z dnia 9 października 1917,

Minister wojny S t e i n  odpowiadając na 
interpelacyę oświadcza, że agitacya w celach 
politycznych nie jest cierpiana w wojsku ani 
przez niego, ani też przez zarząd wojskowy. 
Wyjaśnienia dawano żołnierzom od początku 
obecnej wojny i tak samo dzieje się to i te­
raz. Trzeba było objaśnić żołnierzy o praw­
dziwych powodach wojny, o zamiarach nie­
przyjaciół i o skutkach wojny przegranej. 
Mówca wspomina o innych agitacyaeh i o 
pogłoskach, które się rozpowszechnia wśród 
żołnierzy. I tak rozpowszechniają pogłoskę, 
jakoby pomiędzy Hindenburgiem a Luden- 
dorffem istniały daleko sięgające różnice zdań. 
W rzeczywistości zaś w państwie niemieckiem 
niema dwóch ludzi, którzyby w swych prze­
konaniach byli tak zgodni, jak Hindenburg i 
Ludendorff. W piśmie ulotnem czyni się do- 
wódzcom w obecnej wojnie zarzut, że w prze­
ciąganiu wojny mają interes osobisty. (Żywe 
okrzyki: p fe!).

Minister, którego mowa wywołuje usta­
wiczne burzliwe sprzeciwy ze strony lewicy, 
wskazuje na to, że objaśnienia, jakich się u- 
dziela armii, powinny być udzielane także i 
w głębi kraju. Wprawdzie przekracza się pod 
tym względem granice, lecz przeciwko temu 
władze się zwracają. Także i nieprzyjaciele 
uprawiają taką czynność objaśniająca. Cała 
ta praca, która może nieraz przez niższe or­
gana nie jest należycie stosowaną, ma na 
celu utrzymanie ducha wśród armii, któryby 
się przyczynił do zwycięstwa w tej kam­
panii.

Minister kończy słowami: W dalszym 
ciągu będziemy armię w tym duchu obja­
śniali. (Oklaski na prawicy, niepokój na le­
wicy).

Sekretarz państwa H e l f f e r i c h ,  w cią­
gu którego przemówienia wybuchają burzli­
we okrzyki i przerywania na lewicy, oświad­
cza, że Kanclerz państwa jest jednego zda­
nia z ministrem wojny i wszystkiemi wła­
dzami wojskowemi co do tego, że polityka 
nie śmie być wnoszona w szeregi armii i 
nie powinna być wnoszona ani z prawicyi, 
ani z lewicy. Co się tyczy adm inistracji cy­
wilnej, to urzędnikom pozostawić naturalnie 
należy swobodę w obrębie gnanie wytknię­
tych im przysięgą służbową, by mogli wyja 
wić swe zapatrywania polityczne.

Na zapytanie p. Landsberga do Kan­
clerza państwa w sprawie polityki stronni­
ctwa ojczystego, powiada mówca, że słów 
p. Landsberga dokładnie nie słyszał, nie sły­
szał okrzyku, że Kanclerz potępia niemieckie 
stronnictwo] ojczyste. Jeżeli tak nie jest 
w istocie, szkoda tracić słów w tej sprawie.

(Przerywania i okrzyki z lew icy: „Nie 
mamy zaufania!).

H e l f f e r i c h  na to oświadcza: W ta­
kim razie nie ma celu, bym jeszcze dalej 
przemawiał.

Przerywa swą mowę i widocznie dość 
wzburzony opuszcza trybunę.

Na wniosek socyalnych demokratów 
otworzono rozprawę.

P. T r i  m b o z i  (centrum) oświadcza, 
że także centrum otrzymało od swoich przy­
jaciół z wojska liczne wiadomości z donie­
sieniem o agitacyi politycznej Wszechniem- 
ców wśród żołnierzy. Pokój, jakiego domaga 
się większość Sejmu Rzeszy oznaeza się jako 
pokój głodowy. Przeciwko temu — powiada 
mówca — musimy się stanowczo zwrócić: 
pokój, jakiego domagaliśmy się dnia 19 lipca, 
nie jest ani pokojem głodowym, ani poko­
jem rezygnacji, ale jest pokojem porozumie­
nia i pojednania narodów, jak to hr. Czernin 
tak po mistrzowsku określił.

P. T h o r n  (narodowy-liberał) oświad­
cza, że w stronnictwie ojczystem widzi tylko 
organizacyę protestu przeciwko sposobowi, 
którym dąży się do osiągnięcia pokoju.

P- G r a e f e  (konserwatysta) oznacza 
stronnictwo ojczyste jako organizacyę zwró­
coną przeciwko przesadnej agitacyi pokojo­
wej. Mówca zwraca się przeciwko większości 
Sejmu Rzeszy z ostrymi zarzutami oznacza­
jąc tę większeść jako bańkę mydlaną, która 
pęknie za lada podmuchem i sądzi, że ta 
właśnie agitacya przeciwko stronnictwu oj­
czystemu wielu otworzy oczy.

P. H a a s  (postępowa partya ludowa) 
polemizuje z wywodami m inistra wojny i 
oświadcza, że nia można pozwolić na to, iżby 
minister wojny zwracał się przeciwko temu, 
co Kanclerz państwa w tej chwili przyobie­
cuje. Wybrany przed wojną Sejm Rzeszy, 
wedle odezwy stronnictwa ojczystego nie 
przedstawia już prawdziwej woli narodu. 
Zwracając się do prawicy powiada mówca: 
Doprowadźcie tylko do nowych wyborów, a 
doczekacie się tego, czegoście się nie spo­
dziewali. Kto z was wogóle pozostanie, jeżeli 
centrum, socyalni - demokraci i lewica połą­
czą się razem? Wówczas biada wam! Przed 
kilku dniami hr. Czernin znowu mówił o po­
koju, ale oświadczył, że jeżeli nasz pokój nie 
będzie przyjęty, w takim razie mamy wolne 
ręce. Hr. Reventlow wyszydził tę mowę. 
Stoimy na stanowisku, że naród niemiecki, 
który w tej wojnie okazał niesłychaną siłę, 
ma prawo patrzenia trzeźwo i otwartemi 
oczyma, a jeżeli w świadomości swej siły 
przychodzi do przekonania, że rychły pokój

konieczny jest dla nas i dla Europy, to może 
oświadczyć się za tym pokojem. Protestujemy 
przeciwko wszechniemieckiej agitacyi w armii 
i w ojczyźnie, ponieważ w tej najcięższej 
wojnie, jakie kiedykolwiek były prowadzone, 
potrzeba nam jedności.

P r z e w o d n i c z ą c y  podaje następnie 
do wiadomości, że niezawiśli socyaliści zgło­
sili następujący wniosek: Sejm Rzeszy zechce 
uchwalić: „Traktowanie tej sprawy przez
Kanclerza państwa nie odpowiada zapatry­
waniom Sejmu Rzeszy".

Dalszy ciąg obrad nad interpelacyą 
dzisiaj.

*

Jak w poinformowanych kołach parla­
mentarnych słychać, między większością 
Sejmu Rzeszy a Kanclerzem państwa toczą 
ię rokowania co do konkretnego oświadcze­

nia wobec agitacyi wszechniemieckiej. Gdyby 
to oświadczenie nie wypadło ku zadowoleniu 
Sejmu Rzeszy, większość zdecydowana jest 
wnieść ze swej strony odpowiednią interpe­
lacyę lub postawić stosowny wniosek.

Stronnictwa większości odbyły wczoraj 
naradę, aby zająć stanowisko w sprawie po­
łożenia, wytworzonego przez sobotnie zajście 
w Sejmie Rzeszy. Narada trwała 2 godziny. 
Opowiadano po niej, że na razie postano­
wiono nie prowadzić dalej dyskusyi nad in- 
terpelacyami, ani przeprowadzać znajdującego 
się na porządku dziennym 3 czytania etatu 
dodatkowego, przez który tworzy się posada 
zastępcy Kanclerza Rzeszy. E tat dodatkowy 
będzie odesłany do komisyi głównej, ażeby 
tam dokonano wyjaśnienia sytuacyi polity 
cznej.

Posłowie na Sejm Rzeszy S i i h l e  (soc. 
dem.), D i t t  m a n n  (niezawisły soc. dem.), 
H a u s s (Alzatczyk), F e h r e n b a c h  (cen­
trum), P e y r e t e s  (soc. dem.), W a 1 d s t e i n 
(post. stron, lud.) i W a n d e l  (soc. dem.) 
odbyli szczegółową naradę z przedstawicielem 
ministerstwa wojny w sprawach alzacko-lo- 
taryńskieh (więzienia ochronne, praktyka 
sądu wojskowego Rzeszy, język francuski, 
urlopy i t. d.).

Z R O S S Y I .
Pet. Agencya telegraficzna donosi: Se­

nat wypracował projekt n o w e g o  s y s t e m u  
p o l i t y c z n e g o  w F i n l a n d y i .  Jest to 
system republikański. Wedle jednego z dzien­
ników podstawy nowego rządu są następu­
jące: Funkcye ustawodawcze wykonywać bę­
dzie senat, statut jego doznać ma zmiany w 
dwóch kierunkach, a mianowicie co do wiel­
kiego księcia i w kierunku administraeyi. 
Podstawa wyborcza nie ulegnie zmianie. Gło­
wą państwa będzie prezydent wybierany na 
lat pifć na podstawie powszechnego prawa 
głosowania. Reprezentować on będzie Fin- 
landyę wobec Europy, mianować ministrów, 
udzielać swej zgody na ustawy uchwalane 
przez Sejm finlandzki, obsadzać wyższe sta­
nowiska urzędnicze, a nadto posiadać będzie 
prawo ułaskawiania. Ministrowie odpowie­
dzialni będą tylko przed Sejmem.

Dla uregulowania stosunku między Ros­
syą a Finlandyą będą się musiały porozu­
mieć ciała ustawodawcze obu krajów. Gdyby 
między temi ciałami porozumienie było mo­
żliwe, oba rządy pozostawać będą w zupeł­
nej od siebie niezawisłości, względuie spra­
wa ich wzajemnego do siebie stosunku przed­
łożoną zostanie konferencyi pokojowej do 
zbadania. Po ogłoszeniu niezawisłości Sejm 
wyszle swoich przedstawicieli na konferen- 
cyę pokojową. Po wojnie Rossya cofnie swo­
je wojska z Finlandyi i odda wszystkie 
twierdze w kraju.

Czytamy w dziennikach petersburskich:
Plenarne posiedzenie Rady żołnierskiej 

przyjęło rezolucję, w której wskazano n a  
g r o ź b ę  k o n t r r e w o l u c y i  i n i e z d o l ­
n o ś ć  k o n f e r e n c y i  d e m o k r a t y c z n e j  
do rozwiązania sprawy władzy rządowej i 
oświadczono, że tylko zorganizowane ogniska 
demokracyi rewolucyjnej zdołają pokonać 
kontrrewolucję, dlatego demokracya rewolu­
cyjna musi wytężyć wszystkie siły w celu 
zagarnięcia całej władzy w kraju. Należy na­
tychmiast zwołać powszechny kongres wszyst­
kich Rad robotniczo-żołnierskich, celem na­
rad nad wspólnem postępowaniem.

Członkowie rządu zeszli się z przedsta­
wicielami konferencyi dem., przemysłowców 
moskiewskich i kadetów na posiedzenie. Trzy 
te grupy przedstawiły swe warunki co do 
u t w o r z e n i a  g a b i n e t u  k o a l i c y j n e g o .  
Połączenie uchodzi za rzecz pewną.

Wedle innej depeszy członkowie rządu 
obradowali pod przewodnictwem Kereńskie- 
go w piątek od godz. 5 po południu do 3 
rano z przemysłowcami moskiewskimi, de­
legatami konferencyi dem. i kadetami, O s i ą ­
g n i ę t o  p o r o z u m i e n i e  co do utworzenia 
rządu koalicyjnego.

Na ostatniem posiedzeniu k o n f e r e n ­
c y i  d e m o k r a t y c z n e j  przyjęto propozy- 
cyę w y d a n i a  o d e z w y  do demokracyi ca­
łego świata. Odezwa przedewszystkiem stwier­

dza, że Rossya musi prowadzić wojnę na 
dwa fronty, przeciw wrogowi zagranicznemu 
i przeciw wrogowi wewnętrznemu t. j. kontr­
rewolucyi. Odezwa zaznacza, że deklaracja 
rossyjska 6 miesięcy temu obwieściła konie­
czność pokoju bez aneksyi i kontrybucyi na 
zasadzie prawa narodów stanowienia o so­
bie i tak dalej powiada: Mocarstwa central­
ne starały się o zawarcie honorowego po­
koju z Rossyą, ale Rossya odrzuciła myśl o 
pokoju odrębnym w nadziei, że ludy obu 
grup mocarstwowych powstaną i zmuszą swe 
rządy do powszechnego pokoju demokraty­
cznego. Ten pokój jednak nie zawitał, a od 
tego czasu położenie wojskowe znacznie się 
pogorszyło. Odezwa wskazuje na alarmujące 
pogłoski, że koła międzynarodówki zamie­
rzają urzeczywistnić pokój kosztem Rossyi i 
drogą pokoju odrębnego zakończyć rzeź mię­
dzy narodami kulturalnymi. Dalej Odezwa 
powiada, że stłumienie rewolucyi rossyjskiej 
równałoby się pokojowi kosztem obrabowa­
nia jednego z krajów walczących i postawi­
łoby świat wobec nowych gróźb rewanżn i 
nowych zbrojeń. Konferencya apeluje do de­
mokratów całego świata, aby przyłączyła się 
do usiłowań pokojowych rewolucyi rossyj­
skiej.

W petersburskim ratuszu z e b r a ł  s i ę  
p a r l a m e n t  p r z e d w s t ę p n y .  Przewodni­
czącym wybrano C z c h e i d z e g o .  Biuro par­
lamentu przedwstępnego składa się z 10 
członków, między innymi z b. ministrów 
Aksentjewa i Czernowa i bolszewików Tro­
ckiego i Kamieniewa. Przewodniczący zapro­
ponował, by obradowano nad sprawozdaniem 
deputacyi parlamentu przedwstępnego o ro­
kowaniach z rządem w sprawie utworzenia 
nowej władzy rządowej.

Propozycję C e r e t e l e g n ,  aby obra­
dowano nad tem na posiedzeniu tajnem, 
przyjęto 105 głosami przeciw 70.

Na tajnem posiedzeniu C e r  e t e 1 i przed­
stawił tok rokowań wysłanników konferen­
cyi dem. przedstawicieli przemysłowców mo­
skiewskich i stronnictwa kadetów z członka­
mi rządu i oznajmił, że narady doprowadzi­
ły do rychłego porozumienia się co do wszy­
stkich kwestyj", z wyjątkiem sprawy odpo­
wiedzialności gabinetu przed parlamentem 
przedwstępnym, która wywołała długą oży­
wioną debatę. Zgodzono się na rezolucyę, w 
której powiedziano, że parlament przedwstę­
pny zwołany jest ofieyalnie przez rząd i ma 
prawo interpelowania rządu, który musi dać 
odpowiedź. Rząd formalnie i prawnie nie jest 
odpowiedzialny przed parlamentem przed­
wstępnym, ale żaden gabinet nie może istnieć 
bez zaufania parlamentu przedwstępnego.

Nowopowstałe Żydowskie Biuro praso­
we w Sztokholmie donosi: P r z y g o t o w a ­
n i a  do ż y d o w s k i e g o  k o n g r e s n  w 
R o s s y i  rozpoczęły się. Zgromadzenie to ma 
na celu sformułowanie żądań, jak.e żydzi 
stawiają konstytuancie rossyjskiej i kongre­
sowi pokojowemu mocarstw. Wybory odbędą 
się w połowie grudnia. Wszyscy żydzi oboj­
ga płci mają prawo wyborcze. Program kon­
gresu obejmuje: wypracowanie zasady prawa 
żydów samookreślenia narodowego w Rossyi, 
określenie rękojmij prawnych dla żydowskich 
mniejszości narodowych, ustalenie form przej­
ściowych, organizacyę gminną żydów w Ros­
syi i zabezpieczenie praw obywatelskich i na­
rodowych żydów w Polsce, ogłoszonej nie­
podległą, w Palestynie i Rumunii.

Prezydyum w y d z i a ł u  s t r a j k o w e g o  
k o l e j a r z y  wezwało wszystkich kolejarzy, 
by z powodu powolnego traktowania sprawy 
podwyższenia płac przez rząd, dnia 7 b. m. 
w nocy wstrzymano cały ruch kolejowy z 
wyjątkiem pociągów wojskowych i amunicyj­
nych. Kereriskij upomniał kolejarzy, aby nie 
powiększali nieszczęścia ojczyzny przez nie­
rozważne postępowanie. Sprawa płac będzie 
załatwiona bezzwłocznie.

Dzienniki donoszą, że k o m i t e t  s t r a j ­
k o w y  k o l e j a r z y  oznajmił, iż strajk na­
leży organizować stopniowo. Najprzód muszą 
przestać kursować pociągi, objęte rozkładem 
jazdy. Pociągi lokalne będą kursowały do 10 
b. m. Jeżeli rząd nie ustąpi, będzie wstrzy­
many przewóz żywności, a potem aprowiza- 
cya frontu.

Na zgromadzeniu komitetu k o l e j a r z y  
o k r ę g u  m o s k i e w s k i e g o  uchwalono 
strajk. W rezolucyi oświadczono, że strajk 
nie będzie sprzeciwiał się interesom państwa. 
Jeżeli rząd nie zechce nczynić zadość żąda­
niom kolejarzy, grozi wybuch anarchii na 
kolejach, co wywołałoby niepowetowane szko­
dy. Zarazem zgromadzenie oświadczyło, że 
linie prowadzące na front, nie będą wcią­
gnięte do strajku. Moskiewski komitet straj­
kowy wystosował do Kereńskiego telegram, 
w którym powiedziano: Kolejarze przez 6 
miesięcy cierpliwie czekali na zaspokojenie 
swych potrzeb, teraz jednak pozostawiają 
rządowi odpowiedzialność za dalsze wydarze­
nia.

Dnia 5 b. m. o godzinie 6 wieczorem 
Kereńskij oznajmił wydziałowi powszechnego 
związku kolejarzy, że żądania ich będą speł­
nione d. 9 b. m. i dodał prośbę, by odwo­
łano uchwałę w sprawie strajku,



Funkcyonaryusze ważnej k o l e i  w ł  a- 
d y k a u k a z k i e j  i innych linij powzięli 
rezolucyę przeciw strajkowi, co pozwala mieć 
nadzieję, że usiłowania rządu i Rady R. Ż. 
zatamowania ruchu strajkowego będą uwień­
czone powodzeniem.

Według telegramu z Homla (gub. Mo- 
hylowska) i,8000 zgromadzonych tam ż o ł ­
n i e r z y  n i e  c h c i a ł o  o d e j ś ć  n a  f r o n t .  
Próbowali oni wywołać zaburzenia. Aby za- 
pobiedz wykroczeniom, otoczono ich koza­
kami i dragonami, poczem zbuntowaui pod­
dali się.

R o b o t n i c y  w s z y s t k i  c h  f a b r y k  
p a p i e r u  z a s t r  aj  k o w a l i .  Jeżeli strajk 
potrwa dłuższy czas, to grożą poważne tru­
dności w zwołaniu na czas konstytuanty 
wskutek braku papieru na kartki wyborcze, 
zamówione w tych fabrykach.

Do Russkiego Słowa donoszą z S a r a- 
towa, że tam chłopi z powodu pogłoski, że 
wazystko zboże ma być rekwirowana, p r z y ­
ł ą c z y l i  s i ę  do c z y n n e g o  o p o r u .  Nie 
chcą przynosić chleba na targi i żądają pod­
wyższenia cen maksymalnych. W Se h a ­
s t  o p o l u  nawet utworzyło się stowarzy­
szenie w celu „ratunku od klęski głodowej". 
Wskutek a n a r c h i i  w o b s z a r z e  do ­
n i e c k i m  (ważne zagłębia węglowej urzę­
dnicy i inżynierowie opuszczają swe stano­
wiska i udają się do Charkowa.

To samo pismo donosi, że miejscowe 
Rady rob. żoł. są winne anarchii i wy­
kroczeń.

Nowaja Zyżń, organ Gorkiego, zaprze­
cza wiadomości, jakoby udało się zapobiedz 
oddaleniu 11.000 robotników z fabryk Puti- 
łowskich. Przewodniczący komisyi, ustano­
wionej dla tej sprawy, sam powiedział, że 
niebezpieczeństwo bynajmniej nie jest zaże­
gnane. Głównej przyczyny ograniczenia pro- 
dukcyi, braku opału, wcale jeszcze nie usu­
nięto. Komisya stwierdziła, że fabryka posia­
da tylko dwie trzecie ilości nafty, jakiej po­
trzebuje do maja, a zapasy węgla wystarczą 
na dwa miesiące. Także w ministerstwie 
pracy zastanawiają się n a d s p r a w y  m a ­
s o w e g o  o d d a l e n i a  r o b o t n i k ó w .

Pomoc kredytow a
d la  u w o l n i o n y c h  p o w i a t ó w .

Wobec uwolnienia wschodnich powia­
tów kraju z pod inwazyi nieprzyjacielskiej, 
zwraca dyrekcya Galicyjskiego Wojennego 
Zakładu Kredytowego uwagę sfor interesowa­
nych na rodzaje pomocy kredytowej, jakich 
Zakład ten poszkodowanym przez wojnę do­
starczyć może.

1. W szczególności otrzymać mogą wła­
ściciele i dzierżawcy dóbr tabularnych na 
pierwsze potrzeby zagospodarowania się, kre­
dyt do 25000 kor. na każde ciało tabularne, 
w miarę obszaru tegoż, a to za zwykłymi 
akceptami, które stanowią jedynie zabezpie­
czenie i przez Zakład nie są dalej reeskon- 
towane.

Warunkiem otrzymania kredytu jest 
przedłożenie poświadczenia starostwa, że go­
spodarowanie w ich majątku jes t już możli­
we i ze względów publicznych wskazane.

Ci sami właściciele dóbr z wyjątkiem 
obszarów najbliżej frontu położonych otrzy­
mać mogą na podstawie dokładnego już, za­
twierdzonego urzędownie zestawienia szkód 
i kosztorysu odbudowy kredyt inwestycyjny 
za ubezpieczeniem hipoteeznem.

2. Właściciele domów otrzymać mogą 
na podstawie zatwierdzonego wykazu szkód 
i kosztorysu pożyczki inwestycyjne, a to w 
powiatach więcej od frontu oddalonych, na 
zupełną odbudowę, w bliższych zaś tylko o 
tyle, o ile pozostawienie domu bez naprawy 
groziłoby dalszem zniszczeniem budynku.

3. Właściciele objektów przemysłowych 
korzystać mogą z kredytu na tych samych 
warunkach, o ile ze względu na rodzaj prze­
mysłu uruchomienie ich przedsiębiorstw leży 
w interesie odbudowy kraju lub też aprowi- 
zacyi.

4. Kupcy i aptekarze uzyskać mogą 
kredyt z tem samem zastrzeżeniem co prze­
mysłowcy na uruchomienie ich przedsię­
biorstw.

Wszystkie powyższe kategorye wnosić 
mogą podania bezpośrednio do Zakładu, który 
w ciągu bieżącego miesiąca przenosi swe 
biura do Lwowa (ul. Mickiewicza 7),

5. Mali rolnicy korzystać mogą z kre­
dytu na odbudowę i zakupno inwentarza, 
wnosząc podania za pośrednictwem najbliż­
szego zastępstwa Banku krajowego, albo Kra­
jowej Centralnej Kasy dla Spółek rolniczych, 
albo też którejkolwiek miejskiej lub powia­
towej kasy oszczędności.

Potwierdzenie szkód w tych wypadkach 
winno być uskutecznione przez starostwo lub 
zwierzchność gminną.

6. Rzemieślnicy otrzymać mogą poży­
czkę na zakupno warstatów i narzędzi, wno­
sząc podania za pośrednictwem Krajowego 
Patronatu dla rękodzieł i drobnego przemy­
słu (Kraków, Karmelicka 1. 27) względnie za

pośrednictwem tych samych instytucyj co i 
mali rolnicy.

7. Wreszcie członkowie t. zw. wolnych 
zawodów, a więc lekarze, adwokaci, notaryu- 
sze, inżynierowie mogą otrzymać pożyczki 
na urządzenie zniszczonych urządzeń kance­
laryjnych i odzież, wnosząc podania przez 
dotyczące Izby, względnie korporacye zawo­
dowe.

Pożyczki inwestycyjne Zakładu są przez 
przeciąg 5 lat od daty zawarcia pokoju bez­
procentowe i do tego samego terminu nie 
wymaga się spłaty na Kapitał, poczem amor- 
tyzacya trwa lat 15.

Ponadto udziela Zakład wszystkim sfe­
rom produkującym kredytów obrotowych w 
granicach szkód poniesionych w kapitale 
obrotowym (krescencya, zapasy towarów, ma- 
teryałów etc.). Dla opiniowania zgłoszeń o te 
kredyty istnieją przy starostwach osobne Ko­
mitaty doradcze, których organizacya w uwol­
nionych świeżo powiatach jest już w toku.

Wszelkich bliższych informacyj i for­
mularzy zgłoszeń udziela wspomniany Za­
kład (na razie Kraków Rynek 34, od 1 listo­
pada 19 7 Lwów Mickiewicza 7).

Dzięki usilnym staraniom dyrekcyi Ga­
licyjskiego Wojennego Zakładu Kredytowego 
udało się uzyskać od Ministerstwa skarbu 
zezwolenie na zwrócenie zapłaconych dotych­
czas odsetek od pożyczek inwestycyjnych, 
względnie na odpisanie tychże, o ile dłużnicy 
z odsetkami zalegają.

Ponieważ obliczenie kilkunastu tysięcy 
pozycyj wymagać będzie z natury rzeczy 
dłuższego czasu, przeto Zakład zwracać bę­
dzie nadpłacone odsetki w porządku chrono­
logicznym, t. j. w miarę jak swego czasu 
pożyczki były wypłacane, a to bez jakich­
kolwiek przypomnień i ponagleń ze strony 
dłużników.

Odsetek bieżących nie liczy już — jak 
wiadomo — Zakład, gdyż przez o lat od daty 
zawarcia pokoju inwestycyjne pożyczki Za­
kładu wolne są od opłaty procentów.

Również udało się dyrekcyi uzyskać 
zniesienie ograniczeń przy wypłatach poza 
t. zw. „linię Sanu“, którą obecnie przesu­
nięto na granicę zachodnią powiatów bezpo­
średnio dotykających linii bojowej, tak, że 
ograniczenia te tyczyć się odtąd będą tylko 
powiatów: Borszczów, Brody, Czortków, Hu- 
siatyn, Kamionka Strumiłowa, Radziechów, 
Skałat, Tarnopol, Zaleszczyki, Zbaraż, Zbo­
rów, Złoczów i część powiatu sokalskiego na 
wschód od Bugu.

KR O N IK A .

Lwów , 8 października 1917.

Biura Redakcyi i Admi- 
nistracyi „Gazety Lwow­
skieja, przeniesione zosta­
ły do kamienicy przy ulicy 
Podwale 1. 3 w mezzaninie.

Kalendarz,
W t o r e k  (9 października)- 
Dyonizego. — Joana Boh. — Dyomosta. 
Wschód słońca o godzinie 5'37 rano, za­

chód 4-47 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  8 Cel.

— Wydział krajowy przenosi ozynno- 
śoi urzędowe z Krakowa do Lwowa w dniu 
18 b. m. Wszelkie pisma, podania, prośby itp. 
należy od 8 b. m. z wyjątkiem w sprach naj­
pilniejszych, adresować do „Biura Wydziału 
krajowego we Lwowie", a od dnia 17 b. m. 
do Wydziału krajowego we Lwowie.

— Z poczty polow ej. Z dniem 6 b. m. 
została wysyłka pakietów prywatnyoh do poczt 
potowych nr. 281 i 463 dopuszczona, a do 
poozt polowych nr. 148 i 274 wstrzymana.

— Wystawa Kościuszkowska. Komi­
tet obohodowy rozpoczął swoje czynności w lo­
kalu pizy ul. Akademickiej (róg ul. Tańskiej), 
gdzie są do nabycia wszystkie wydawniotwa 
Kościuszkowskie. Między innemi znajduje się 
kilka broszur popularnych, nalepki wedle ry- 
synku prof. Rozwadowskiego, odznaki wedle 
rysunku prof. Witwickiego, dalej portret Ko­
ściuszki z życiorysem Naczelnika. Komitety pro- 
wincyonalne czynią znaczne zakupy. W cen­
trali lwowskiej dotychczas zakupiono 5000 por­
tretów i około 20.000 nalepek.

Wczoraj po południu rozpoczęto urządza­
nie wystawy w gmachu Ossolineum.

Do poprzednio ogłoszonego już progra­
mu obchodu, dodać należy, że w sobotę odbę­
dzie się po południu przedstawienie w „Soko­
le" dla młodzieży szkolnej, a wykonawcami bę­
dą włościanie z Czarnuszowic, Prus i Kamie- 
nopola.

Komitet Kościuszkowski łącznie z zarzą­
dem powszeohnych wykładów Uniwersyteckich

zorganizował wykłady o Kościuszce w szeregu 
miast prowincyonalnych w Galicyi.

— Galicyjska Spółka zbytu jaj 1 dro­
biu (Ovum) otwiera z dniem 11 października 
b. r. Lwowską Ekspozyturę przy ulicy Akade­
mickiej 17 pod kierownictwem dyrektora dr. 
Augusta Rodakiewicza. Ekspozytura na razie 
dostarcza towaru wagonowego do odbioru na 
dworcu kolejowym wyłącznie miejskiemu za­
kładowi aprowizacyjnemu. Od listopada b. r. 
korzyztaó będą mogły z dostaw przedewszystkiem 
konsumy.

— Z poczty. Wedle reskryptu Minister­
stwa handlu z dnia 24 września b. r. wolno 
odtąd nadawać prywatne telegramy w obrębie 
Austryi we wszystkich w Austryi używanych 
krajowych językach.

Następnie dopuszczone są w obrocie tele­
graficznym w obrębie Austryi, tudzież w obro­
cie z Węgrami, Bośnią i Hercegowiną, Niemca­
mi i z obszarami pozostającymi pod c. i k. Za­
rządem wojskowym prywatne telegramy ze skró 
conymi wyrazami korespondencyi kupieckiej 
lub marek handlowych pod następującymi wa­
runkami : a) nadawanie telegramów musi się 
odbywać w pewnym oznaczonym urzędzie po­
cztowym ; b) w urzędzie tym musi być złożone 
objaśnienie skróceń używać się mających.

Celem uzyskania upoważnienia do nada­
nia takioh telegramów mają strony interesowa­
ne wmieść w odnośnym urzędzie telegraficznym 
pisemne podanie i dołączyć do tego podania 
objaśnienie w dwóch egzemplarzach w myśl 
punktu b).

Podanie to przedłoży następnie urząd te­
legraficzny dyrekcyi poczt, która wyda dalsze 
zarządzenia.

— Pow szednie Wykłady W szechnicy
I P olitech n ik i lw ow skiej. Rok akademicki 
1917/18 Dwie Serye nadzwyczajne uroczystyoh 
wykładów ku uczczeniu pamięci Tadeusza Ko­
ściuszki.

I. berya nadzwyczajna (w Kasynie i Kole 
literacko-artystycznem przy ul. Akademickiej 11). 
Początek wykładów o godzinie 7 wieczorem.

We wtorek 9 października nastąpi: Uro­
czyste otwarcie wykładów o Tadeuszu Ko­
ściuszce. Słowo wstępne wygłosi przewodni­
czący Zarządu P. W. U. i P, prof. dr. Antoni 
C ieszyński. Dr. Emil Kipa: „Tadeusz Ko­
ściuszko i jego czasy" (Część I); We czwareek
I I  października, Dr. Emil Kipa: „Tadeusz 
Kościuszko i jego czasy" (Część II); W sobotę 
13 października. Ludwik Skoczylas: „Mit o 
Tadeuszu Kościuszce w literaturze".

II. Serya nadzwyczajna. Wykłady nie­
dzielne o Tadeuszu Kościuszce (Miejsce wykła­
dów Seryi II zostanie ogłoszone później). Po­
czątek wykładów o godzinie 5 po południu. 
W niedzielę 4 listopada i w dwie następne 11 i 
18 listopada, Dr. Adam Skałkowski, doc. pry w, 
Uniw.: „Legenda i prawda dziejów Tadeusza 
Kościuszki" (3 wykłady). W niedzielę 25 listo­
pada. Dr. Emil Kipa: „Powstanie Kościuszkow­
skie na Litwie" (1 wykład). W niedzielę 2 gru­
dnia i w dwie następne 9 i 16 grudnia. Dr. Wil­
helm Bruchnalski, prof. Uniw.: „Kośoiuszko w 
życiu i w literaturze Polski" (3 wykłady).

— Towarzystwo w łaścicie li realności 
uprasza wszystkich .właścicieli domów, by ze­
chcieli zgłosić próżno stojące mieszkania do 
biura Towarzystwa przy, ul. Łyczakowskiej 1. 3 
najdalej do 3 dni. Pośpiech leży w interesio 
właścicieli, ponieważ Towarzystwo ma sporzą­
dzić wykaz wolnych mieszkań dla powracają- 
oych urzędów.

— Mieszaka kawowa. Z dniem 8 pa­
ździernika b. r. rozpooznie się sprzedaż mie­
szanki kawowej w 24 sklepach zwykłych miej­
skiego Zakładu aprowizacyjnego, oraz w skle­
pach pp. Riedla, przy placu Kapitulnym, Meinla 
przy ulicy Akademickiej, i Kościckiego (Syryu- 
sza) przy ulicy Kopernika.

Sprzedaż odbywać się będzie w godzinach, 
oznaczonych na wywieszce sklepowej, oraz za 
złożeniem odpowiedniej ilości nowych kart ka­
wowych, opiewających na 1/i  kg., mieszanki i 
na okres 8 tygodni, t. j. od 29/IX do 23/XI 
b. r. włącznie.

Cena za 1 kg mięszanki kawowej wynosi 
4 kor. czyli 1li  kg. jedną koronę.

Jedna rodzina będzie mogła na razie za­
kupić wspomnianą mieszankę najwyżej na 4 
karty, resztę kart będzie można zrealizować do­
piero po nadejściu dalszego transportu.

Przytem zanwa się, że konsnmowe karty 
kawowe oznaczone literą „K“ nie będą w wyż 
wymienionych sklepach realizowane, gdyż kon­
sumy mają być zaopatrzone w potrzebną ilość 
mieszanki kawowej bezpośrednio przez Centralę 
kawy w Wiedniu.

f  Juliusz hr. Tarnowski. W Warsza­
wie zmarł w dniu 3 b. m. Juliusz hr. Tar­
nowski, jeden z najpoważniejszych ziemian 
Królestwa, właściciel dóbr Końskie, przeżywszy 
lat 54. Zmarły był synem ś. p, Jana Tarnow­
skiego, b. Marszałka Galicyi, a bratem Zdzisła­
wa i Adama hr. Tarnowskich. Ś. p. Juliusz 
Tarnowski urodził się w Dzikowie, rodzinnym 
majątku Tarnowskich. Nauki gimnazyalne koń­
czył w Krakowie w gimnazyum św. Jacka, 
poczem kontynuował studya na wydziale prawa 
Uniw. Jagiell. Ożeniwszy się osiadł w Koń­
skich w Królestwie, gdzie rozwinął bardzo 
ruchliwą działalność, jako pionier przemysłu i

rolnictwa i jeden z najpostępowszych ziemian, 
wybierany na wszystkie obywatelskie godności. 
W ostatnich latach, po wybuchu wojny świa­
towej, ś. p. Juliusz zaczął brać czynny udział 
w życiu politycznem Królestwa, nie wysuwając 
jednak nigdy swej osoby na przodujące stano­
wiska, na jakich go wielokrotnie wola wybi­
tnych kierowników polityki narodowej stawiać 
chciała.

Ś. p. zmarły cieszył się niezwykła sym- 
patyą w najszerszych kołach Galicyi i Króle­
stwa, już od- ławy szkolnej w Krakowie, za­
skarbiając sobie zaletami charakteru i umysłu 
serca rówieśników. Przedwczesna i niespodzie­
wana śmierć jego w sile wieku wywołała 
szczery żal w szerokich kołach społeczeństwa 
polskiego, które umiało ocenić cichą, a wielce 
pożyteczną działalność zmarłego na niwie pracy 
narodowej.

— Zmarła we Lwowie : Z Herdyńskieh 
Teresa Wiszniewska, właścicielka dóbr, w 62 
roku życia.

— Przeciw lichw ie żywnościowej.
Dzienniki krakowskie donoszą, że dyrekcya po­
licji krakowskiej organizuje osobny oddział do 
walki z rosnącą codziennie lichwa żywnościo­
wą i przedmiotami codziennego użytku. Dzien­
niki podnoszą z uznaniem podjętą przez dyrek- 
cyę policyi akcyę i zaznaczają potrzebę ochro­
ny ludności przed wyzyskiem przybierającym 
coraz większe rozmi ry i nie liczącym się w 
kalkulacji kupieckiej rujnnjąeą już nietylko 
ludzi żyjących ze stałej płacy, ale nawet ro­
dziny zamożniejsze. Kierownictwo nowego biura 
powierzył dyrektor policji komisarzowi Kołe­
czkowi.

— Olbrzymi pożar w Stryju. Ze
Stryja donoszą: W ubiegły czwartek wybuchł 
w barakach wojskowyoh obok „Sok ła“ ol­
brzymi pożar, który przerzucił się na dom sie­
rót im, św. Józefa. Straż pożarna i wojsko po­
żar rychło ugasiła. Na drugi dzień wybuohł 
znów pożar przy ul. Słowackiego. Gwałtowna 
wichura przerzucała ogień z budynku na bu­
dynek, na domostwa podmiejskich właścicieli, 
którzy dopiero zwieźli z pól plony. W akeyi 
ratunkowej brało udział wojsko, straż pożarna 
miejska i kolejowa. Także uczniowie tutejszych 
gimnazyów oddali duże usługi w akeyi ratun­
kowej, ocalając wiile kobiet, dzieci i starców 
od niehybnej śmieroi ogniowej. Płomienie o- 
gnia gnane wichrem obejmowały coraz więcej 
domów, tak, że gdy wreszcie udało się zdła­
wić ogień, okazało się, że około 200 domów 
padło ofiarą. Bezdomnych jest kilka tysięcy o- 
sób. Szkody dochodzą do kilku milionów koron.

N otffii literaclfo-artystyGZfle.
R ep ertu a r T ea tru  M iejskiego.

We wtorek o godzinie 7 wieczorem „Ro­
bert Dyabeł" opera romantyczna w 5 aktach 
Mayerbeera. Występ Ignacego Manna i Stani­
sława Tarnawskiego. — We środę o godzinie 
7 wieczorem „Ptasznik z Tyrolu", operetka w 
3 aktach Zollera. — We czwartek o godzinie 
7 wieczorem „Domek trzech dziewcząt", trzy 
akty z życia Franciszka Schuberta, muzyka 
Schube-ta. Występ Ireny Bohuss, Bedlewicza 
i Łowczyńskiego, — W piątek o godzinie 7 
wieczorem po raz drugi „Nitka jedwabiu", ko- 
medya w 4 aktach Wiktora Sardou.

Ks. Biskup Pelczar do Legionów.
W Bakońezycaeh — jak donoszą z Prze- 

myśla — gdzie stoi załogą część oddziałów 
Legionowych, przemyski ks. Biskup Pelczar, 
po odprawionej Mszy św. wygłosił uroczyste 
kazanie, które z powodu wielkiej doniosłości, 
podajemy w streszczeniu.

Ks. Biskup w podniosłych słowach 
wyraził cześć żołnierzom, którzy dla świętej 
sprawy wyzwolenia Ojczyzny poszli w bój 
i chlubnie spełnili swój obowiązek. Gdy 
przed trzema laty powstały Legiony, całe 
społeczeństwo błogosławiło wyruszającą w 
pole młodzież, widząc słusznie w Legionach 
ucieleśnienie swego pragnienia wolności. 
Legiony powstały w Monarchii, która Pola­
kom zawsze najwięcej dawała swobód, a te 
swobody pozwoliły narodowi, gdzieindziej 
srodze gnębionemu, przetrwać stuletnią z gó­
rą niewolę, pozwoliły doczekać tej chwili, 
kiedy dzięki zasłudze Legionów organizować 
mogą Poiacy swój rząd i swe wojsko. Nie­
tylko uczucie wdzięczności, ale sam rozum 
kaze szukać oparcia dla powstającego P ań­
stwa w mocarstwach— które na zmartwych­
wstanie Polski się godzą. Oręż Legionów 
zwrócony był przeciw Rossyi, która najcięż­
sze ciosy zadała Polsce, która zwłaszcza po 
krwawo stłumionych powstaniach najsrożej 
ją  prześladowała. Obecnie i tam nie brak 
obietnic, ale połączenie z Rossyą to tryum f 
panslawizmu. Połączenie z Rossyą czy car­
ską, czy rewolucyjną, to zatrucie ducha na­
rodu, to zguba dla Polski.
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Nadzieje, jakie naród położył w Legio­
nach, nie zawiodły, nowego blasku dodały 
one sławie oręża polskiego, wieczna pamięć 
żyć będzie w narodzie dla poległych bohate­
rów, a wdzięczność dla wszystkich, którzy 
na ołtarzu ujczyzny złożyli swój trud. Żal 
wprawdzie młodzieży, która przedwcześnie 
grób znalazła, ale niczego nie zdobywa się 
bez ofiar a ofiara już obecnie okazała się 
owocną i bogatą w skutki. Przy pomocy Le­
gionów powstać miała armia polska, któraby 
uzyskanej wolności Ojczyzny broniła. Myśl 
tę skrzywiono, politykomania wniosła w sze­
regi lenionowe zarzewie buntu. Tym, którzy 
wytrwali przy sztandarze cześć od narodu, a 
błogosławieństwo od Boga i Nie wolno tra ­
cić nadziei, że ze zdrowego pnia Legionów 
wyrośnie wspaniałe drzewo licznej i wspa­
niałej armii polskiej. Legionowe oddziały, 
które wytrwały, godnymi są następcami ry­
cerstwa polskiego, które pod Grunwaldem, 
Kirchholmem, Wiedniem, na Jasnej Górze 
broniło wiary i Ojczyzny. Żołnierze w świe­
tnych przykładach z historyi swej Ojczyzny 
czerpać powinni wzory i przykłady.

Fałszywi patryoci usiłują sprowadzić 
polskiego żołnierza z drogi posłuszeństwa i 
obowiązku, nie bacząc na to, że tylko posłu­
szny żołnierz zwycięża, a armia Li'posłuszna, 
jak okazało się w Rossyi, pierzcha w beju.

W Polsce niekarność zdawna była plagą 
narodu. Konfederacye i rokosze, szlacheckie 
i wojskowe bunty mnogo klęsk na Ojczyznę 
sprowadziły, swady, nieposłuszeństwa, nie­
chęci stania w ordynku, poddawania się roz­
kazom nie wypleniła w Polakach niewola. 
Polak nie chce być szeregowcem, chce być 
wodzem! Legioniści, którzy karnie i posłu­
sznie wytrwali pod wodzą swych komendan­
tów dali budujący przykład dla całego na­
rodu. Ojczyzna będzie im wdzięczna!

Ks. Biskup udzielił następnie klęczą­
cemu hufcowi żołniersKiemu arcypasterskiego 
błogosławieństwa, a odśpiewaniem „Boże coś 
Polskę" i odegraniem przez orkiestrę hymnu 
narodowego zakończyła się ta żołnierska 
skromna, a tak podniosła uroczystość.

Udział Zarządu
Pow. Wykładów Uniwersyldckicli i PolitecłiDicznycli

w  pracach przygotowawczych obenodu 
Kościuszkowskiego.

(.Referat ułożony na posiedzeniu Zarządu 
P. W. U. i P. w d. 4 października 1917).

Zarząd Powszechnych Wykładów Uni­
wersyteckich i Politechnicznych postanowił 
jeszcze przed zawiązaniem Komitetu Kościu- 
8zkowskiego we Lwowie zorganizować z po­
rodu  setnej rocznicy zgonu Tadeusza Ko­
lu s z k i  szereg odczytów we Lwowie, na 
Pr°wincyi i w Królestwie Polskiera w pla­
cówkach swej działalności.

W myśl tej uchwały opracował prze­
wodniczący Zarządu P. W. U. i P. plan tychże 
obchodów i przedstawił zarys Komitetowi ob­
chodowemu Kościuszkowskiemu, obranemu na 
Walnem zgromadzeniu obywatelskiem w Ra­
tuszu w dniu 17 lipca b. r. i wziął od chwili 
zawiązania się tegoż Komitetu jako przewo­
dniczący Zarządu P W. U. i P. udział 
w pracach Komitetu wykonawczego jako czło­
nek prezydyum i wiceprezes sekcyi odczyto­
wej, której przewodniczył przez cały czas jej 
^iałalności, zastępując nieobecnego we Lwo­
wie i niedomagającego na zdrowiu radcę 
■JrWoru prof. dr. Finkla, pozatem brał udział 
*j°raźny w pewnych pracach sekcyi obcho- 

°Wej i sekcyi wydawniczej. 
t  Praca przygotowawcza wykładów we 
Lwowie i na prowincyi rozwijała się wyłą- 
p nie przy współudziale kancelaryi Zarządu 
y U. i P. i wydziałów miejscowych Ża- 

z których przynajmniej jeden członek 
ydziału miejscowego przystąpił do miejsco­

wych Komitetów Kościuszkowskich na pro- 
2aln.cyi, względnie dał inieyatywę do zawią- 
k0n’^ 8i§ tychże. Z chwilą zlać a się w pracy 
z ,^ 'te tu  Kościuszkowskiego krakowskiego 
P P ry sk a ł przewodniczący Zarządu
Zow • * P ' Pro^‘ Gieszyriski dla zorgani-
r„ ,ar)ia wykładów w Galicy i zachodniej Za- 
(u ' P- W. U. Wszechnicy Jagiellońskiej 
Si Zevęodniczący prof.^Siedlecki), który zajął 

^organizowaniem wykładów o Kościuszce 
^  Placówkach jego działalności mianowicie: 
n0vW m Targu, Nowym Sączu, Białej, Cbrza- 
wi Rzeszowie, Mielcu i Tarno-
p 0?.' Przewodniczący P. W. Wszechnicy i 
kład ec^ a *ki lwowskiej zorganizował zaś wy- 
Uali^ -° ^ 08ciuszce w miastach wschodniej 
Jar/^?1: .Przemyślu, Drohobyczu, Borysławiu, 

s awiu) Sanoku, Samborze, Żółkwi, 
dział , w^ zan>e stosunków z dawnymi wy- 
jakL a,m i. miejscowymi Zarządu P. W. U. i P. 
ków ^niLsławow, Brzeiany, Tarnopol, Gzort- 
W 0L 0br°rail, Dolina, Kołomyja, dopiero 
dów a . kwartale uwolnionych z pod rzą- 
1ńiasto°LŜ Ŝ Ĉ1 ! zor&anizowaaie w tychże 
Matnia wykładów nie powiodło się, prze- 
P*Zez Z .P£w u braku sal zajętych obecnie

W innych mniejszych miejscowościach 
; zajęło się zorganizowaniem odczytów T. S. L. 
| Po za tą działalnością w Galicyi przyczynił 

się Zarząd P. W. U. i P. przez swoje wy­
działy miejscowe w Lublinie, Zamościu, Cheł­
mie i Krasnymstawie do zorganizowania wy­
kładów, współpracując z tamtejszymi Komi­
tetami Kościuszkowskimi.

Przewodniczący Zarządu P. W. U. i P. 
uzyskał w członkach wybranych do sekcyi 
odczytowej Komitetu Kościuszkowskiego dziel­
nych współpracowników w osonach dyrektor­
ki Anieli Aleksandrowiczównej, prof. gimn. 
Medyńskiego, dyr. szkoły handlowej dr. Za­
gajewskiego i prof. gimn. Załęskiego, z który­
mi wspólnie zajął się pod firmą „Sekcyi od­
czytowej Komitetu Kościuszkowskiego" zorga­
nizowaniem wspólnych obchodów dla mło­
dzieży szkół średnich i wydziałowych i mę­
skich i żeńskich. Do prelekcyi dla szkół 
średnich i wydziałowych obrano na wspól- 
nem zebraniu dyrektorów i dyrektorek 
szkół średnich i wydziałowych panów: 
prof. gimn. dr. Jaworskiego, Wolańczyka i 
Balickiego (dla obchodów dla szkół średnich), 
panie dyrektorki: Longchamps, Szatkowską, 
Węclewską i Kurowską (dla obchodów dla 
szkół wydziałowych).

Prelegenci dla Lwowa, prowincyi i Kró­
lestwa Polskiego zostaną w dniach nastę­
pnych ogłoszeni wraz z programem szczegó- 
łowem obchodów Kościuszkowskich.

Działalność Zarządu P. W. U. i P. w 
sekcyi wydawniczej Komitetu Kościuszkowskie­
go zaznaczyła się w pozyskaniu dwu prac 
konkursowych na nalepki, uzyskaniu projektu 
prof. Władysława Witwickiego na odznaki 
metalowe i papierowe, które zostały przez 
sekcyę wydawniczą przyjęte. Pozatem posta­
rał się prof. Cieszyński o wydanie broszury 
w języku niemieckim, mającej równocześnie 
z odznakami być rozsprzedawaną w dniach 
obchodu ala poinformowania publiczności nie­
mieckiej, przeważnie zaś osób wojskowych i 
poprzednio rozesłaną do redakcyj pism nie­
mieckich i węgierskich jako substrat do no­
tatek i artykułów dziennikarskich o Kościusz­
ce. Osobna subsekeya, w której skład weszli 
panowie: JE . Głąbiński, JE. Piniński, radca 
Dworu Finkel, dr. Kubala, dr. Kipa, dr. Sie­
miątkowski, dr. Vogel i prof. Cieszyński 
przyjęli jednogłośnie jako nadającą się do 
druku i odpowieduią celowi pracę p. dr. Ire­
ny Pannenkowoj.

Zarząd P. W. U. i P. uczci pamięć Ta­
deusza Kościuszki d w i e m a  o s o b n e m i  
s e r y a m i  z 10 wykładów, rozpoczynającymi 
się w dniu 4 l i s t o p a d a .  W I. seryi wy­
głoszą wykłady: dr. Emil Kipa „Tadeusz Ko­
ściuszko i jego czasy (2 wykłady) i Ludwik 
Skoczylas „Mit o Tadeuszu Kościuszca w li­
teraturze" (1 wykład). W seryi II. w listo­
padzie i grudniu b. r. wygłosi 3 wykłady 
doc. Uniw. dr. Adam Skałkowski na temat: 
„Legenda i prawda dziejów Tadeusza Ko­
ściuszki", 1 wykład dr. Emil Kipa: „Powsta­
nie Koś luszkowskie na Litwie" oraz 3 wy­
kłady prof. Uniw. dr. Wilbelm Bruchnalski: 
„Kościuszko w życiu i w literaturze Polski".

Po za tem zostanie wydaną w formie 
artystycznej staraniem przewodniczącego Za­
rządu P. W. U. i P. prof. Cieszyńskiego w 
wydawnictwie powszechnych wykładówWszch- 
nicy i Politechniki lwowskiej nakładem „Ksią­
żnicy" broszura p. dr. Ireny Panuenkowej „Ko­
ściuszko". Wydawnictwo to w polskim i nie­
mieckim języku w ozdobnej okładce pomysłu 
prof. Wł. Witwickiego ukaże się najpóźniej 
10 b. m. już na półkach księgarskich.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
N . K . N .

K raków , 8 października. Wczoraj w 
sali obrad Rady miejskiej odbyło się plenar­
ne posiedzenie członków N. K. N. W zebra­
niu uczestniczyli zebrani goście, posłowie 
parlamentarni i sejmowi stronnictw repre­
zentowanych w N. K, N. Przybył również 
gen. Rozwadowski, oraz dyr. departamentu 
politycznego Rady Stanu z Warszawy.

Przewodniczył Wiceprezes JE . Jawor­
ski. Przewodniczący zagaił zebranie krótką 
przemową, podziękował obecnym za przyby­
cie, następnie przedłożył obszerne sprawo­
zdanie z politycznej działalności N. K. N. za 
trzy lata. Przedstawił obecną sytuacyę Le­
gionów w świetle ostatnich wypadków i za­
mierzeń politycznych, oraz postulaty co do 
Legionów na przyszłość, jakie będzie miał 
do spełoionia N. K. N. ewentualnie wybrane 
w miejsce N. K. N. ciało zastępcze. Spra­
wozdania Wiceprezesa wysłuchali zebrani z 
wielką uwagą.

Następnie rejent Starzewski imieniem 
departamentu skarbowego N. K- N. przedło­
żył sprawozdanie finansowe.

Imieniem komisyi rewizyjnej pos. Zie­
leniewski stwierdził najzupełniejszą zgodność 
i ścisłość ksiąg kasowych, asygnat i czeków 
departamentu skarbowego N. K. N. Wreszcie 
oświadczył, że komisya rewizyjna po zbada­

niu olbrzymiego materyału kasowego udzie­
liła absolutoiyum.

| Pos. Zieleniewski zaznaczył z naciskiem, 
1 że N. K. N. w pracy charakteryzowała wiel­

ka ofiarność, pilność i poświęcenie urzędni­
ków wszystkich departamentów.

Następnie posłowie Stesłowicz i Kro- 
gulski imieniem polskich demokratów oświad­
czyli, że przyjmują do wiadomości sprawo­
zdania polityczne i kasowe, że demokraci są 
zupełnie solidarni z liniami wytycznemi po­
lityki N. K. N„ ale ze względów polityki 
wewnętrznej w Kole Polskiem nie chcąc do­
puścić do dalszego rozłamu stawiają wniosek
0 rozwiązanie N. K. N. i wybór Komisyi 
przejściowej, któraby przejęła prowadzenie 
wszelkich czynności N. K. N., do czasu 
utworzenia Rządu Polskiego w Warszawie i 
któraby porozumiała się z tym Rządem co do 
przyjęcia przez niego agend N. K. N.

Wywiązała się obszerna dyskusya, w 
której zabierało głos wielu mówców. Znaczna 
ich część oświadczyła się za utrzymaniem 
N. K. N. w dotychczasowych warunkach. 
Mianowicie za utrzymaniem N. K. N. oświad­
czyli się przedewszystkiem między innymi 
inż. Downarowicz, dr. Hupka, red. Lasko- 
wnicki ze Lwowa, dr. Halicht, pos.Dąmbski
1 radny miasta Krakowa Kossobudzki, który 
oświadczył, iż ma mandat przemawiania 
imieniem mieszczan krakowskich i lwow­
skich.

Podczas tych przemów niektórzy mówcy 
postawili kilka wniosków dodatkowych.

Koło godziny 8 wieczorem Wiceprezes 
Jaworski zarządził przerwę w obradach, 
a posłowie demokratyczni udali się na kon- 
ferencyę celem omówienia sytuacyi, wytwo­
rzonej przez dyskusyę, oraz celem ewentual­
nego poddania rewizji swego stanowiska.

O godzinie 9 miało się odbyć dalsze 
plenarne posiedzenie, tymczasem konferen- 
cya demokratyczna pociągnęła się aż do go­
dziny pół do 12 w nocy.

W międzyczasie odbywały się porozu­
mienia między reprezentantami poszczegól­
nych frakcyj.

O godz. pół do 12 Wiceprezes JE . Ja ­
worski otworzył dalsze plenarne posiedzenie 
i oświadczył, że na życzenie wyrażone przez 
poszczególnych reprezentantów odracza dal­
szy ciąg obrad do poniedziałku 15 paździer­
nika o godz. 4 po południu w Krakowie.

Rocznica Kościuszkowska.
Kraków, 8 października. Utworzył się 

tu także powiatowy komitet krakowski dla 
uczczenia rocznicy zgonu Tadeusza Kościu­
szki. Przewodniczącym obrano byłego posła 
Franciszka Wójcika. Komitet powiatowy wy- 
szle do udziału w pochodzie z Wawelu na 
Rynek dnia i 4 b. m. banderyę krakusów i 
i oddział kosynierów. W pochodzie tym we­
zmą udział także prócz włościan z Królestwa 
Polskiego, z Maciejowic i Rzyłowic, rodzina 
Bartosza Głowackiego.

Kraków, 8 października. Wczoraj w po­
łudnie w sali konferencyjnej magistratu od­
było się posiedzenie komitetu Kościuszkow­
skiego pod przewodnictwem inż. Rollego. 
Przyjęto wniosek, aby komisya obchodowa 
zwróciła się do komisyi kopca Kościuszki, 
celem wdrożenia wraz z gminą odpowiedniej 
akcyi, mającej za zadanie zniesienie murów 
fortecznych, okalających kopiec Naczelnika.

W sprawie wyroków śmierci 
i ułaskawiania.

Lnblin, 8 października. „Dziennik roz­
porządzeń c. i k. Zarządu wojskowego w Pol­
sce" ogłasza rozporządzenie o zatwierdzaniu 
wyroków śmierci i wykonywaniu prawa uła­
skawiania, w którem powiedziano: Na pod­
stawie upoważnienia Jego Ces. i Król. Apo­
stolskiej Mości, ndzielonego na mocy Najwyż­
szego dowództwa, zarządza się w obszarach 
Polsk:, pozostających pod austro-węgierskim 
zarządem wojskowym, w myśl życzeń Tym­
czasowej Rady Stanu, co następuje:

Rada Regencyjna ma prawo zatwier­
dzania wyroków śmierci, wydanych przez 
sądy król. polskie, oraz ułaskawiania osób 
przez te sądy. Prawo to zastrzeżone jest je­
dnak gen.-gubernatorowi, jeżeli skazaniec jest 
obywatelem Monarchii austro-węg., albo Rze­
szy niemieckiej. Przed rozstrzygnięciem na­
leży wysłuchać sądu orzekającego. To rozpo­
rządzenie nabiera mocy prawnej z chwilą u- 
stanowienia Rady Regencyjnej.

Bezpodstawne pogłoski.
Budapeszt, 8 października. W miejscu 

kompetentnem oświadczono, że doniesienia 
dzienników o bliskiej dymisyi ministra spraw 
wewnętrznych Ugrona, są bezpodstawne.

Podróż Kanclerza Rzeszy.
Berlin , 8 października. Kanclerz Rze­

szy Michaelis wczoraj udał się na Zachód.

Z Sejmu Rzeszy.
B erlin, 8 października. Dzienniki do­

noszą, że przywódcy stronnictw większości

Sejmu Rzeszy wczoraj postanowili odłożyć 
rozprawę nad interpelacyami na wtorek.

Związek prasy niemieckiej.
Drezno, 8 października. Związek prasy 

niemieckiej dziś po południu zebrał się na 
walne zgromadzenie. Na porządku dziennym 
sprawy wewnętrzne.

Z frontu tureckiego
Konstantynopol, 8 października. Wo­

bec twierdzenia angielskich sprawozdań woj­
skowych z 1 b. m., jakoby Anglicy odnieśli 
zwycięstwo pod Remadieh Dad Eufratem, zwra­
cają uwagę urzędownie, celem stwierdzania 
nieprawdziwości tego doniesienia, że Angli­

cy cofają swe główne siły w stronę Bagdadu.

Rossyjska łódź podwodna.
Petersburg, 8 października. (Ag. Pet.) 

Rozkaz dzienny ministra marynarki oznaj­
mia, że rossyjska łódź podwodna „św. Jerzy", 
o małej pojemności, o własnych siłach przy­
była z Włoch do Arcbangielska.

Kongres amerykański.
Waszyngton, 8 października. (Reuter). 

Kongres odroczył się.

Odpowiedzialny redaktor :

A D A M  K i R E C H O W I E C R I .

NADESŁANE.

K. k. Priv. Allgemeine Verkehrsbank in Wien.

Stand der Geldelnlagen gegeu Kassascheine nnd 
Elnlagsbncher am 30 Septembcr 1917

K 2 0 6 ,1 1 5 .3 9 4 '—. (4839)

ZAPBOSZENIE DO PRZEDPŁATY.
Przedpłata na „Gazetę Lwowska" 

wynosi:

W m i e j s c u :
rocznie (od 1 stycznia do koń­

ca g ru d n ia )............................ 28 K
półrocznie (od 1 lipca do 3J

grudnia) ............................ 14 K
ówierćrocznie (od 1 lipca do

30 w rz e ś n ia ).......................... 7 K
miesięcznie (od 1 do końca każ­

dego miesiąca) . . . 2*40 K

Z a m i e j s c o w a :
ro c z n ie .............................K 86 —  h
p ó łro c zn ie ........................ E  18 —  h
ówierćrocznie . . . .  K 9 —  h 
miesięcznie . , . . . K 8 —  h

„Przewodnik" prenumerowany oso­
bno, kosztuje:

r o c z n ie  8 K
półrocznie . . . .  4 K
ówierćrocznie , . , 2 K
Prenumeratorowie roczni lub pół­

roczni (którzy p r e n u m e r u j ą  od 1 
stycznia do końca grudnia lub do koń­
ca czerwca) otrzymają „Przewodnik Na­
ukowy i Literacki", dodatek miesięczny 
do _„Gazety Lwowskiej“ b e z p ł a t n i e ,  
ćwieróroczni zaś i miesięczni za do­
płatą, a to:

ćwieróroczni 1 K 50 h
miesięczni . . —  K 60 h
W celu ustalenia nakładu prosimy 

o wczesne nadsyłanie prenumeraty, kó- 
rej bardzo nieznaczne podwyższenie, 
w y n i k ł o  z k o n i e c z n o ś c i ,  w s k u ­
tek w i e l k i e g o  p o d w y ż s z e n i e  
cen d r u k u  i p a p i er u .

QD REPAKCYf.
Utrzymanie felietonu Gazety Lwowskiej 

i jej działu literackiego na odpowiedniej 
wyżynie, a w tym celu gromadzenie pierw­
szorzędnych sił pisarskich, będzie jak dotąd 
jak iw r. 1917 usilnem staraniem redakcyi.

W felietonie zamieszczać również bę­
dziemy listy z Kr a k o wa ,  Wa r s z a w y ,  
L u b l i n a ,  W i e d n i a  i t, d.
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C. II. 98/17 (1). Przeciw Herschowi 
Sprecherowi gospodarzowi w Brzeżawie, wnie­
siony został do tutejszego c. k. sądu powia­
towego przez M.chała Kasprzyka po Stefanie 
z Brzeżawy pozew o uzaan'D i wpis prawa 
własności do realność1 obj. lwh. 169 i 688 
kg. Brzeżawa. Na podstawie pozwu wyzna­
czono audyencyę do rozprawy na dzień 28 
wrziśr.ia 1917 Celem strzeżenia praw nie­
znanego z miejsca pobytu pozwanego Her- 
scha Sprechera ustanawia się kuratorem p. 
dr. Emila A ia  adwokata w Birczy.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział II.
Bircza, 13 sierpnia 1917. (4766 3—3)

Cm. II. 122/17. Przeciw Maryi Eoma 
niec zamężnej Kapustyńska, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu tutejszego przez ks. Grzegorza Koma- 
niec pozew o wykreślenie praw zastawu zpn. 
Na podstawie pozwu wyznaczona została roz­
prawa na dzień 11 października 1917 godzi­
na 11. Nr. 16. Celem strzeżenia praw po­
zwanej ustanawia się p. dr. Ornsteina adwo­
kata w Sanoku kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
nie zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje

C. k. Sąd powiatowy, Oddział. II.
Sanok, dnia 26 września 1917. (4863)

Cg. I. 189/17 (8). Przeciw Maurycemu 
Garfunkel, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu krajo­
wego cywilnego we Lwowie przez Jonasza 
Tartyka pozew o 2590 kor. Na podstawie 
pozwu wyznacza się I. audyencyę na 11 pa­
ździernika 1917 o godzinie pół do 9 przed 
południem, sala 14. Celem strzeżenia praw 
Maurycego Garfunkla ustanawia się pana dr. 
Salamona Grossa adwokata we Lwowie kura­
torem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on sam w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia­
nuje.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Lwów, dnia 18 września 1917. (4878)

Nc. I. 31/17 (2). Przeciw Tomaszowi 
Leśniakowi, którego miejsce pobytu jest nie­
znane, wniesiony został do c. k. sądu powia- 
atow^go w Sanoku przez Kasę oszczędności 
miasta Sanok wniosek o skapitalizowanie 7 
rat po 59 kor. 64 hal. Na podstawie wnio­
sku w) znaczona została audyeneya na dzień 
12 października 1917 o godz. 10 sala tut 
sądu Nr. 16, Celem strzeżenia praw zobo­
wiązanego ustanawia się p. Franciszkę Le­
śniak w Sanoku II. kuratorbą.

Kuratorka zastępować będzie w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno-, 
mocnika n*e zam anuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sanok, dnia 25 września 1917. (4859)

Licytacye.
E. 300/17 (8). Dnia 15 października 

1917 o godz. 10 rano w sądzie niżej wymie­

nionym w biurze Nr 11 odbędzie się licyta- 
cya: a) realności obj. lwh. 356, b) realności 
obj. Iw. 508 bs, gr gm. Olchowce wraz z 
przynalfcżnościami a to : jedna krowa, jedno 
ciele, drzewa owocowe (około 11 sztuk) dwa 
duże jasiony i płot. Nieruchomość z przyna- 
leżnościami oceniona została ad a) na kwotę 
8957 kor., ad b) na kwotę 132 kor. Najniż­
sza cena nieruchomości ad a) 5971 kor. 34 
hal., ad b) 88 kor. Poniżej najniższej oferty 
sprzedaż nie nastąpi.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Sanok, 30 sierpnia 1917. (4860 1—3)

Amontyzacye.
Ne. XI. 11/17 Na wniosek p. Jakóba 

Egerta kupca w Drohobyczu zarządza się po­
stępowanie celem umorzenia oznaczonego ni­
żej papieru wartościowego, który miał zagi­
nąć i wzywa się posiadaczy tego papieru 
wartościowego, aby zgłosili swe prawa do 6 
miesięcy od daty tego edyktu. W razie prze­
ciwnym uznałby sąd ten papier wartościowy 
jako pozbawiony znaczenia. Oznaczenie pa­
pieru wartościowego: książeczka wkładkowa 
Towarzystwa handlowo-kredytowego (Kom- 
merzieller Kredit-Verein) stow. zar. z ogr. 
poręką w Drohobyczu Nr. 4063 na kwotę 
5000 kor. opiewająca, na imię Jakóba Egerta 
opiewająca, wpisana w głównej księdze te­
goż Towarzystwa fol. 232.

C k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
Drohobycz, 27 lipca 1917. (4744 3—3)

T. II. 1/17 (1). Aron Grttn z Bobowy 
udzielił Ohemiemu Schwiugerowi i Sarze 
Schwingerowej w Bobowy pożyczki w kwo­
cie 600 kor. a dłużnicy na zabezpieczenie 
tej pożyczki wręczyli mu meksel na 600 kor. 
in bianco, oprócz podpisów dłużników jako 
akeeptantów była na wekslu umieszczona 
tylko cyframi i literami suma 600 bor. re­
sztę wymogów wekslowych nie było umie­
szczonych na wekslu. Na żądanie Arona 
Griina, wdraża się postępowanie amortyza­
cyjne co do tego rzekomo mu zaginionego 
weks a i wzywa się posiadacza weksla, ażeby 
go tutejszemu sądowi przedłożył do dni 45 
od dnia ogłoszenia, w przeciwnym razie po 
upływie tego terminu weksel ten uznany bę­
dzie za bezskuteczny. (4728 3—3)

C. k. Sąd obwodowy, Oddział JI.
Nowy Sącz, dnia 26 sierpnia 1917.

Nc. XI. 25/17 (2). Ueber Antrag des 
Herrn Julian Karpińsby, Oberlehrers in Ga­
je niżne, vertreten durch Adv. Dr. Theodor 
Wlach, Advokaten in Briinn wird die Eio- 
leitung des Aufgebotsyerlahrens beztiglich 
der unter bezeichneten Urkunden, welcne 
abhenden gekommen sein sollen und wer- 
den dio Besitzer dieser Urkunden aufgefor- 
dert binnen 6 Monaten ron dem Tage der 
Verlautbarung dieses Ediktes ihre Kechi.e 
anzumelden, die Urkunde bei Gericht yor- 
zuweisen oder ihre Einwendungen gegon den 
Antrag zu erheben, da nach fruchtlosen Ab- 
lauf der F rist die Urkunde ftlr braftlo3 er- 
blart wird. Bezeichnung der Urkunde. Ver- 
kaufsurkunde Nr. 114,178 de datto Brtinn 
den 18 Juni 1912 ttber eine halbe bon. uug. 
1870 er. Staats. Pram. Oblg. vom 1/VII. 1870 
Ser. 4877 Nr. 42 II. per 50 FI. nam. aus- 
gestellt durch die F a  Eduard Urban Bank-

: gescl. aft in Brtinn auf den Na,men Julian 
Karpirisky.

K. k. Bezirksgericht, Abteilung XI.
Drohobycz, atn 30 Juli 1917. (4745 2 —3)

Upadłości.
S 1/17 (1). Otwarcie konkursu do ma­

jątku Saula Hollandra kupca w Krakowie, 
ul. Grodzka 19. Komisarz konkursowy c. k. 
Eadea sądu kraj. wyższego Spitzer c. k. są­
du krajowego w Krakowie. Zarządca masy 
Leon Singer kupiec w Krakowie. Pierwsze 
zdromadzenie wierzycieli w powyż wymie­
nionym sądzie biuro Nr, 41 dnia 4 paździer­
nika 1917 o godz. 10 przed południem. Cza­
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 12 
października 1917. A tdyencya rozpoznawcza

| w tym sądzie dnia 18 października 1917 o 
godzinie 10 przed południem.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, 21 września 1917. (4788)

Douwsienia prywatne.

WWPP. Jana Dziubę i Onu­
frego Siemieńczuka proszę o zapo­
danie obecnego mb-jsca pobytu swego, 
ewentualnie rodziny do Administraeyi. 
Franciszek Wawrzyszyn syn Mi­
kołaja i Antoniny z Lisowiec, 
powiat Zaleszczyki. (4786)

L. 20.897/Ad. (4844)

Rozporządzenie
c. k . N am iestn ik a  w G alicy! z d n ia  30 w rześn ia  1917 L. 20.897/A(l. k tó re m  

u s tan aw ia  się  ceny m aksym alne  w d ro b n e j sp rzedaży  ziem niaków .
Na podstawie § 38 rozp. min. z 26 lipca 1917 L 311 Dz. p. p. zarządzam co na­

stępuje:

§ I-
W drobnej sprzedaży ziemniaków pochodzących ze zbioru w r. 1917 nie wolno żą­

dać ceny wyższej nad 68 hal za 1 kg. ziemniaków rogatkowych i nad 34 h. za 1 kg. 
ziemniaków jakiegokolwiek innego gatunku. Ceny te rozumieją się za ziemniaki zdrowe, 
olpowiednio suche, oczyszczone z ziemi i niekiełkujące.

Przez drobną sprzedaż uważać należy sprzedaż ilości poniżej jednego cetnara me­
trycznego konsumentowi.

Ułamki półhalerzowe lub wyższe, które wypadną z obliczenia ceny maksyma nej za 
ilości mniejsze od jednego Kilograma liczyć należy za pełny halerz.

§ 2.
Przekroczenie tego rozporządzenia i postanów1 )ri na jego podstawie wydanych, będą 

karane o ile nie podlegają surowszej karze przez polityczne władze powiatowe grzywną 
do 5000 kor. lub aresztem do 6 miesięcy.

Jeżeli przekroczenia dopuści się przemysłowiec]! można nadto orzec utratę uprawnie­
nia przemysłowego, o ile zajdą warunki § 133 b. ustęp 1. lit. a. ustawy przemysłowej.

§ 3.
Eozporządzenie niniejsze wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.
Eównocześnie tracą swą moc obowiązującą rozporządzenia z dnia 6 września 1916 

Dz. u. k. Nr. 95 i z dnia 15 marca 1917 Dz, u. kr. Nr. 23.

Kraków, dnia 30 września 1917.

C. k. Namiestnik:

Huyn, Gen. pułk. w. r.

Ogłoszenie.
Przemyska Kasa Zaliczkowa Rzemieślników i Rolników

zawiadamia interesowanych,

że z dniem 1 stycznia 1918
obniża stopę procentową od wkładek 

oszczędności na 3’20|0.
Reflektujący na zwrot wkładki otrzymają bez wypo­
wiedzenia żądaną sumę bez względu na jej wysokość 

do dnia 31 grudnra 1917.
P o d a tek  ren to w y  o p ła ca  K asa nadal z  w ła sn y c h  fu n ­

d u szó w . (4842)

Zaproszenie

XXXIV. Walne Zgromadzenie
Kasy zaliczkowej i oszczędności w Żółkwi, Stowarzyszenia zarejestro­
wanego z nieograniczoną poręką zastępstwa Banku krajowego, które odbędzie 
się dnia 20 października 1917 o godzinie 10 rano w biurach Kasy zaliczko­

wej i oszczędności w Żółkwi.
Porządek dzienny:

1. Odczytanie protokołu * .utniego Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za lata 1914, 1915 i 1916 tak 

z własnych obrotów jakoteż Zrstępstwa Banku krajowego i bilans.
3. Wniosek Koraisyi rewizyjnej na udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i ra- 

churków za lata 1914, 1915 i 1916 tak z własnych obrotów jakoteż' Zastęustwa Banku 
krajowego.

4. Sprawozdania z lustracyi delegata Związku Stowarzyszeń i Banku krajowego.
5. Zatwierdzenie rozdziału czystego zysku dokonanego przez Eadę nadzorczą
6. Wybór 9 członków Bady nadzorczej w myśl § 24 statutu.
7. Wybór Komisy rewizyjnej na rob 1917.
8. Zatwierdzenie wyboru Dyrekcyi.
9. Wnioski członków.

Żółkiew, dnia 5 października 1917.

Piotr Roth, Stefan Dunin Kozicki,
sekretarz. (4841) prezes.

 K .  k .  N o p d b u h m d fp e k t j  on ..
Zl. 2608 IV. aus 1917. (4847)

Lieferungs Ausschreibung.
SeiCms der k. k. Nordbahndirektion komnat die Lieferung von 162 fiien Schuee- 

pflugen Type Br und 4 fiien Schneepfltigen Type Cr zur Vergebung.
Die Vergebung erfolgt suf Grund der ron dem ALbot-teller in d-n Anbotformula- 

ren einzusetzen Pauschalpreise, sowie der bei der k. k. Staatsbabnverwaltung geltenden 
Litferungsbeaingnisse.

Die Anbotformulare, sowie die Normalzdchnungen, welehe ftir die Offertsteliung 
bentitzt werden mtissen, kónnen im Bureau IV./3 der k. k. Nordbahndirektion unengelt- 
lich behoben oder durch die Post gegeu Einsendung des einfachts Portos in Briefmarken 
bezogen werden. Alle Angaben, sowie etwaige Aenderungen oder Zusśitze sind im Anbot­
formulare m t roter Tinte einzutragen.

Dem Ambotstelier steku es frei, auch nur einzlne der ansgeschriebenen Gegenstande 
zu offerieren; anderseits behalt sich die k. k Nordbahndirektion vor, nach ifirem frden  
Ermessen dem Anbotsteller beliebiae Teillieferungen zu ttbe-tragen oder auch ron der 
Lieferungstibertragung ganz abzusehen.

Die Preise sind franko Waggon einer Station der b. b. StŁatseisenbahnverwaltung 
und einschliesslich der Verpaekungs- nnd sonsiigen Spesen sowie Gebtihren zu stellen.

Der Liefertermin ist móglicbst kurz zu bemessen, jedoch im Falle des Zuschlages 
unbedingt eiuŁuhalten.

Der Anbotsteller bleibt mit seinem Augebots sechs Monate vom Schlusstermine der 
Einreichung augerechnet im Worte.

Vnn dem Erlsge eines Vadiums wird abgesehen.
Die vc,rsohriftsmassig gestempelten Angebote miissen mit den beztiglichen Zeichnun- 

gen belegt sein.
Die Angebote sind mit der Aufschrift „Angebot ftlr die Lieferung von fiien Schnee­

pfltigen" zu versehen und bis langstens 24 Oktober 1917 um 12 U br mittags bei der 
Einlaufstehe der b. k. Nordbahndirektion in Wien II. N ordbabrstrasse 50 einzubringen.

Jeder Anbotsteller hai das Eecbt, der am 25 Oktober 1917 um 10 Uhr vormittags 
stattfindenden kemmissionellen Anboteróffuuag persónlich ouer durch emen Vertreter 
beiznwohnen.

Angebote, welche den Bestimmungen der Ausschreibung m ebt entsprechen oder 
nach Ablauf des festgesetzten EinreichucgstermiEes eintreffen, bleiben unberticksicnugt.

Wien, im Oktober 1917.
K. k. Nordbahndirektion.

Z drukami Wł, Łosińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego 1. li,


